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W m i e j s c u ...............................................
Na p rowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie* Niemieckiem  . . . .
Do W łoeh, Praneyi, Anglii, Belgii, 

azwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Ptledynozy numer kosztuje 8  o t., z przesyłką pooziową i u  ot.; —  we lwi wie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Ploon, ul. Karolo Ludwiko 9. do oobyolo po 8 ot.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  »**. ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniądzm i i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty j uprasza się nad­
syłać franco do A dm in istracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecrf- 

tourne nie podlegają opłacie pdfeztowej. - -  Listów niefTankowanych m e przyjmuje się. 
R ękopisów ’ n a d s y ła n y c h  R> d in c y a  n ie  zw ra ca .

A d r e s  B e d a k c y l  i A d m l A i s t r a c y t :  B l i e a  żw . J a n a  S ir. 1»-
aa. XSK"a?. 4 a .

REFORMA
P r n n a m e r s t ę  p r * y j « « J ą (  

a a m ie ja o o w .* % : Admuintracya Nowej Reformy 1 weiystkie urzędy p*czt»we; m i e j e o  • 
w p  f Administracja Nowej Reformy. — M agazyn nowości F . A. thigara i Główna trafika 
w Bynku.—Biuro (Ig. H erz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmi dowiozą i 8. W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretsehmerowa Bynek .. 10. 
X am ię|H (‘o w ą  p r e n n m r r a t ę  i o g ło s z e i i l i i  przyjmują B iura dzienników: We L w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
S in  H iszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W le d n  ii pp. Haasenstein te Yo 
gier (także w Ham burgu, F rankfurcie  nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu) — 
A. Opeiik, B Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H (nagra i 
Gm,ds'.-’'irieat. M Dakot C. scpa’ek, J .  Dannebeig — W P a r y ż a  Sooietó Mutueile is  ' 'a  

bliciió A. L o r e 11 e, direoteu: Bw1 Gauma :in, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjm uje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem [> • 
smem (.petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy nas ępny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n o  p» 
30 centów od w ie:Ą a za każdy raz. — N e k i o l o g t a  po 15 et. od wiersza. — G ł o s y  p u ­
b l i c z n e  po 30 et. od wiersza. — Z a ł ą  ‘z u i  k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrku!arze, 
ogłcBzema ltp .) przyjmuje się za cenę 1 z łr  od 100 egzem, dla zamiejscowych, a  50 ct. od 100 egseir. 
dla mi ejsecwych prenum erat N ależłto f & uprasza się n n p r c A d  nadesłać pstekazem poczto wy n -

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszam}'
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu d: lenniKa. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
N^wej Reformy w Krakowie i ageneye w y­
mienione w nagłówku dziennika.

K ra k ó w , 28 wreeśnia.
P rasa  rosyjska w y ra ia  jak m ożna się było spo­

dziewać, wielkie zadowolenie z powodu toruńskiej 
mowy cesarzu W ilhelm a i B ism arkowskiego szczu­
cia na 1’o la low . Z cdnośuych głosów tej prasy 
jrzy taczam y  uwagi N ow. W remia, zam ieszczone 
we w stępnym  artykule najśw ieższego num eru  te ­
go pism a.

„Polityka kokietow ania z Polskam i w P oznań- 
skiem  —  pisze Nawoje W rem ia  — polityka, 
której rząd berliński trzym ał s ę  w ostatnich la 
u c h ,  jak  się zdaje, zbliża S’’ę już ku końcowi. O stra 
nagana taj pom yki w ypow iedziana przed  kilku 
dniam i przez ks. B ism arka nie m ogła przejść 
n iepostrzeżenie d la  cesarza W ilhelm a. - To też w 
toruńsk ie j swej m ow ie cesarz w yraził sw e nieza­
dowolenie z zachow ania się Polaków . Pow ołując 
się na sw ą mowę królew iecką, W ilhelm  I I  zno­
wu zaznaczył, i e  wszyscy w ierni poddani pow in­
ni się skupić dla odparcia „n ieprzyjaznych dążno­
ści stronn ictw  p rzew ro tu 1*.

„D la Polaków m owa to ruńska m usiała być bar­
dzo niem iłą niespodzianką. Z w łaściw ym  p lem ie­
niu tem u pośpiechem , P V - v uważali się w , o- 
zuańskiem  za niezbędnych < rządu I -a f l i  •my­
śleli, że rząd m że powrocie do Bism arkowskiej 
polityki system atycznego n e tn ez en ia . W izyta ce­
sarza .brancistka Józefa we Lw owie jeszcze 
bardziej ożywiała nadzieje Polaków. Obecność 
sprzym ierzeńca W ilhelm a I I  we Lwowie podczas 
jaw nej deraoostracyi na rzecz odbudow ania daw nej 
,Polski, m usiała u tw ierdzić Polaków w m uiem a- 
niu że .■ dityka ustępstw , klórej trzym ano się w

1 cle, iyła wyuikiem  porozum ienia porńiędzy 
. obu m sa sra h tm i. Z łudzenie n ied ługo  trw ało . W il­

le im  p rzypernh ia ł Polakom  w T oruniu , że są 
oni przedew szystk iem  „poddanym i pruskimi** i 
nie pow inn1 ani na chw ilę o tern zapom inać.

„Z tego sa u n g o  stanow iska osądz.ł niedaw no 
^sytuscyę ks B ism a rk , zaznaczając wyraźnie, że 
n iebezpieczeństw o polonizm u tkw i w dążnościach 
sz lachty  polskiej, k tóra u igdy  nie pogodzi się 
z N iem cam i W  P oznańskiem . W ym ów ka cesarza 
stosow ała się oczywiście do tej sz lachty , podo­
bnie jak  w ym ów ka królew iecka — do feudalnej 
szlachty pruskiej. Cesarz niem iecki nie dopuszcza, 
ażeby piany jego i zam iary m ogły napotkać opór 
ze strony stanu szlacheckiego jakiejkolw iek naro­
dow ość1.

„Po m owie toruńskiej należy oczekiwać w yra­
źnego zw rotu rządu pruskiego w kierunku p ro ­
g ram u, jaki B ism ark w yluszczył w m ow ie do 
Niem ców poznańsk.ch. M ożna z góry tw ierdzić 
że dla hr. C apririego zastosow anie się do w ska­
zówki cesarza nie będzie przedstaw iało  żadnej 
trudności. Obecny kanclerz przyw ykł ślepo wy­
pełn iać  wolę cesarza, a p rzy tem  nie m a powodu 
posądzać go o szczególne sym patye d la Polaków . 
P rezyden t m in iste rstw a pruskiogo h r. B u F e n -  
b u r g  znajduje się w cokolwiek odm iennem  po­
łożeniu O rgana księcia B ism arka w tych dniach

w łaśnie przypom niały, że h r. E u le n b u rg  gotów 
był n ie g d y ś  zgodzić się na takie u stępstw a dla 
Polaków, o jakich były kanclerz ani słyszeć nie 
chciał, a przytem  panuje przekonanie, że h r. E u ­
lenburg  popierał w szystkie u stępstw a jakie w osta­
tn im  czasie zrubiono na rzecz Polaków . Za; ew ne 
więc pojawią się niebaw em  pogłoski o zachw ia­
niu się stauow iska pruskiego p rezyden ta  m in i­
strów ...

„W  każdym  razie nadziejom  Polaków  zadano 
cios dotkliwy. Cesarz W ilhelm  II bez cerem onii 
p rzyw ołał do porządku  P olaków , ośw iadczając im 
że zostaną na zawsze „pruskimi** i m uszą porzu­
cić wszelkie m rzonki o odbudow aniu P o lsk i przy 
pomocy B erlina i W iednia.

„Po złudzeniach, jakie wyw ołała s ław na wy­
staw a lwowska, Polaków  spotyka gorzkie, ale za­
służone rozczarow anie. U stępstw a, jakich dobili 
się w Berlinie, zawróciły im  głow y. Sądzili, że 
są już panam i sytuacyi p arlam en tarne j, dlatego, 
że cesarz postaw ił ich za wzór innym  s tro n n ic ­
tw om  w czasie obrad nad projektam i wojskowe- 
mi. A le m łody cesarz-król rozw iał ich złudzenia. 
M owa to ruńska jasno dowodzi, że od Polaków  
w Poznańskiem , jak i od reszty sw ych poddanych, 
W ilhelm  I I  w ym aga zupełnego poddania się je­
go woli osobistej

P rzyznajem y, że m ow a to ruńska była d la  P o ­
laków nieśpodzienką, ale czy Nowoje W remia, 
posądzając nas o skłonność do złudzeń, nie w y ­
daje także sądu zbyt p o sp ieszn ie?  czy radość 
prasy rosyjskiej nie je s t p rzedw czesną?  N ie n a ­
leży zapom inać, że nie mam y jeszcze, ani N o ­
woje W rem ia  nie miało autentycznego tekstu  m o­
wy toruńsk ie j, a z dotychczasow ych w ersyj do­
syć n iezgodnych nie podobna w yrozum ieć isto ­
tnej in*ency cesarza, ani pobudek udzielonej na- 
ganv W  każdym  razie m ow a ta  może być uw a­
żana co najwyżej za cos w rodzaju przestrogi, 
a  nie zapowiefl‘ż '‘ta s Bunitn.pgo -^ » ,j,o lB .  y y po lityce  
rządu pruskiego w zględem  Polaków . .Pewna zm ia­
na w usposobienin rządu prusk iego  w zględem  
Polaków  jest możliwą, ponieważ stosunek rządu 
pruskiego do Polaków  w K sięstw ie Poznańskiem  
i P rusach  Zachodnich zawsze by ł chw iejny i nie 
ustalił się jeszcze d o sta teczn ie ; ale nie wierzym y 
w możliwość pow rotu w obecnych w arunkach 
do system u B ism arkow skiego -w calem  jego w yu­
zdaniu, ponieważ bankructw o polityki księcia B is­
m arka je st zbyt oczyw istem  i rząd  p rusk i dobrze 
zrozum iał, ze środki eksterm inacy jne nie w ytępią 
polonizm u, gdyż jedynem  następstw em  niem 
czenia a, outrance było rozbudzenie świadom ości 
narodow ej i patryo tyzm u nietylko w K shstw ie  
P oznańskiem  i P ru sach  zachodnich, ale naw et 
na (Jórnym  Ś ląsku, który od pięciuset la t nie 
należał do Polski.

W ielką, choć m im ow olną zasługą B iem arka je s t 
polityczne uśw iadom ienie ch łopa polskiego w zie­
m iach zaboru pruskiego, cc n iew ątpliw ie zaważy 
w p rzysz łych  losach polskiego narodu. Cesarz 
W ilhelm  I I  jest zbyt zaprzątn ięty  troską o pokój 
socyalny i zapew ne okaże się zbyt dobrym  poli­
tykiem , aby m iał narażać państw o p rusk ie na 
niebezpieczeństw a, jakie m ogłyby wyniknąć z n o ­
wego zw rotu w polityce rządu w kierunku Bis- 
m arkow skich ideałów .

Niechaj p rasa rosyjoka to zrozumie, że t. zw. 
„nowy kurs*1, który dzienniki rosyjskie tłóm aczą 
w zględam i m iędzynarodow ej polityki i nw aiają za 
pocisk, w ym ierzony jedynie przeciw ko Rosyi, był 
w łaściw ie w y n i k i e m  w e w n ę t r z n e j  k o ­
n i e c z n o ś c i  i z po lityką zagran iczną pośredni 
tylko m oże m ieć związek. Z resztą nie sam a wo­
la cesarza niem ieckiego — ludność polska je s t tu 
rakźe czynnikiem  w grę  w chodzącym , i jakeśm y

się opierali nad ludzk im  wysiłkom  B ism arka, tak 
sam o potrafilibyśm y się oprzeć eksterm inacyjnym  
zakusom, stosow anym  z inieyatyw y korony pod 
godł m Capriviego. Baz jeszcze po w tarzam y : ra ­
dość prasy  rosyjskiej p rzedw czesną je s t i n ieuza­
sadnioną.

N a zakończenie p rzypom nieć winniśm y prasie 
rosyjskiej, że w czasach panow ania .Bismarkow­
skiego system u w zaborze pruskiijh, dzienniki ro­
syjskie z pozoram i bratersk iego  współczucia dla 
S łow ian - Polaków  staw ały po stronie ludności 
polskiej i wykazując, czego to Polacy spodziewać 
się m ogą od P rus, k tóre przejęły tradycye krzy­
żackie, stara ły  się wyzyskać te stosunki na rzecz 
propagandy  p an slaw isty czn ej; obecnie zaś cieszą 
się z dom niem anego  zachw iania się „now ego1* 
»ursu  i szczują rząd pruski i austryacki przeciw ­
ko Polakom , w iórując ujadaniu szowinistycznej 
sfory niem ieckiej. E akt ten  dosadnie ilustru je 
szczerość słow iańskich  uczuć i intencyj rosyjskich.

torasMtacyfc „ iw ą  M o n y ".
K ijó w , 24 wreeśnia.

(Proces o zdradę stanu).
W  1892 roku rozpoczęły się liczne rewizye, 

a następnie aresztow ania w Kijowie, Żytom ierzu, 
Hum aniu i Łucku. M iędzy publicznością szerzyły  
się wieści, że natrafiono aa ślady sp*sku, w euług
term inologii rządowej, d ą ż ą c e g o  do obalenia istnie­
jącego porządku. W iadom ości te były jednakże 
tak sprzeczne, że ani o charakterze rzekom ego 
spisku, ani o rozm iarach, an i o celach, do k tó­
rych  dążyli spiskowcy, n ik t napew no nie w ie­
dział. Bew izye i aresztow ania łączono z ruchem  
socjalistycznym , k tórv  po kilkuletniej przerw ie 
fnspŁ.-*ąI see na nowo.

Ś ledztw o p ro  w atńrfrb Nsifr w ięks7 : ‘* vm -
cicy i dopiero nroces w kijowskie jru.t,.- \  ^  
w ojennym  sądzie, k tó iy  odbył się w d rą Ł p o ­
łow ie lipca tego roku, rzucił św iatło praw dziw e 
na powód licznych rew izyj i aresztów . Z sądu 
tego wynika, że żadnego spisku nie. było, lecz 
chodziło iedynie o zorganjzow auą d z!ałaluość 
wywiadowczą agentów  zag ian icznych .J

A k t oskarżenia zarzuca 38 oskarżonym , że ja 
ko agenc. rządu ausiryackiego trudnili się szp ie­
gostw em  w Eosyi, że sk ła d a j przysięgę na w ier­
ność cesarzowi anstryackiem a jako cesarzowi 
w szech-Słow ian i królowi polskiem u, przyczem  
wym agano od u ich  fotografii z w łasnoręcznym  
podpisem . Zobow iązyw ali się w czasie pokoju 
zbierać w szelkie w iadom ości o dysloaacyi wojsk, 
taborach  w o jsk ow ych, usposobieniu ludności, do ­
starczać p lanów  fortyfikacyj t. n., w czasie zaś 
wojny dołożyć w szelkich usiłowań dra zapew nie­
nia przew ag, orężowi austryackiem u, to je s t  do­
nieść o ructm  wojsk rosyjskich, niszczyć telefony, 
telegrafy, mosty, szczególnie zaś most, w Kijowie 
na D nieprze i w zniecić powstanie na Rusi. O rga­
n iz a c ja ,  w ed ług  twierdzenia p rokuratora, była 
bardzo ścisła, U rządzono dwa b iu ra  w yw iadow cze 
w W arszaw ie i K ijow ie. Pierw szem  z ujeh z a . 
w iadyw ał D om orodzki, drugie111 K wiatkowski. B iu­
ra  korespondow ały  z wice-konsulem austrydrk im , 
m ieszkającym  w W arszawie i z pew nym  pu łkow ­
nikiem  wojsk austryackich w Krakow ie. Do ko 
respodencyi posiadali klucz, ^azw any w akcie 
oskarżenia —  adwokackim. Były um ów ione f ra ­
zesy m ające znaczenie właściwe tylko dla posia­
dających klucz. . .

W edług  ak tu  oskarżenia w ykradziono ze sz ta ­

bu kijowskiego w iadom ości o dyslokacyi wojsk, 
a za w ykradzenie p lanu  fo rty fikacji W arszawy 
obiecano 5 .000 rubli i tem u, co wykryje, kto 
uk rad ł plan fortyfikacyi K rakow a d la  rządu r o ­
syjskiego, ot iecano także 5.000 rubli. W liczbie 
oskarżonych jest pisarz wojskowy, dw óch R o sjan  
i jeden  ż y d ; resz ta  przew ażnie G alicyauie, m iędzy 
nimi starzec w wieku podeszłym , zupełn ie 
ślepy.

Sąd odbył się pod prezydencyą g en e ra ła  M ora­
wskiego. W dziennikach o procesie nie m a do­
tychczas żadnej wzm ianki. Zaledw ie kilku z pod- 
sądnych m ożna było uw ażać za agentów  rządu 
austryackiego. Reszta byli to aferzyści, którzy do­
starczali wiadomości fałszyw ych dlatego, że im 
za nie płacono. Sądzono ich przy drzw iach  zam ­
kniętych. T alem nicę do tego stopnia zachow yw a­
no, że akta, odnoszące się do procesn, drukow ano 
w d rukarn i rządowej, przyczem  znajdow ali się 
żandarm i, p iinując, by nie dostały się one do rąk 
publiczności. O brońcy w liczbie jedenastu  zobo 
w iązali się podpisem , że szczegółów procesu n i­
kom u nie zakom uniknją. Podczas śledztw a 
w w ięzieniu na podsądnych  i św iadków wywie 
rano presyę, głodzono ich i Dito. —  P ew na ko 
bieta, na uw agę przewodniczącego, że zeznania 
je j różnią się od tego, co m ów iła w więzieniu, 
od rzek ła : „M nie tam  głodzono, straszono, bito i 
gdyby  kazano mi duszę zaprzedać dyabłu, by ła­
bym i to zrob ł a “. K wiatkowski (skazany do cięż­
kich robót za lis ty  od brata, które skonfiskow a­
no  ̂ na poczcie) m ów ił że w celi w ięziennej, do 
k tórej go  w prow adzono, był zawieszony s-ryczok. 
Z esuan ia  mi. podyktow ano i kazano podpisać, 
grożąc, że, jeżeli nie podpisze, pow ieszą go, a 
jeżeli podpisze, nwolnią.

Ib rrń cy  dow iedli, i e  ak t oskarżenia zredago­
wano tendency jn ie , że podsądni o zdradę sianu 
są oskarżeni n iesłuszn ie, gdyż nie m 'eli oni ża ­
dnej w iadom ości w ażnej —  większość kom uni­
kow ała w iadom ości fałszyw e lub nie mające ża­
dnego znaczenia —  robili to z a ,  nędzne w yna­
grodzenie. Frzypisyw:<D'e zaś takich  win podsą- 
dtnynł; i i i '  vąm iar y s n *  siania
je st rzeczą śrj.eŚŁ inr —1 bowi e m 
zazuaczył jeden  z obrońców, nuct me m /śn , 
gdyby Polacy m ieli zam iar istotnie urządzić p o ­
wstanie, znaleźlioy osoby, działające bez żadnego 
w ynagrodzenia, z pośw ięceniem  m ienia i życia, 
a nie posługiw aliby się płatnym i aęen tam L  po 
10 do 15 rubli m “sięcznie.

W yrok wydano n as tęp u jący : K w iatkow ski (b y ­
ły oficer) skazany zosiał do ciężkich robó t ni 
całe życie, 26 skazano do ciężkich robót na czas 
od 2 do 20 la t, 8 na zesłanie do Syberyi, dwóch 
na dwa lata w ięzien ia; —  jednę w reszcie, m ia­
nowicie Iw anicką, sąd uniewinnił. Z asąazeni po­
dali skargę kasacyjną.

rego dziale znajdu je się 75 gatunków  owoców, 
tj. 30 gaianków  gruszek , a 45  jabłek Z gruszek 
jego w yróżnia się znany  ga tunek  t  zw. „kong.e- 
sówek**, w ystaw ione je d n ak  przez p. S tefańsk ie­
go tern są szczególne, że je  w w azonach ho d o ­
wano. P rócz niego jab łka w pięknych okazach 
nadesła ła  h r. W o l a ń s k a  i hr .  D z i e d u s z y c -  
k i z M artynow a Z ogroaów  hr. P o t o c k i e g o  
w K rzeszow icach nadeszły gruszki (m iędzy m em i 
„kongresówki** i „dobre Ludw ika*) jab łk a  i brzo­
skw inie. Ł ad n e  jabłkp wystawił p. K o s m a n  
z N ow ego Sącza, a p. M a n g o l d  z Horożanny

Z wystawy krajowej.

L w ów , 27 wreeśnia.
(O statnia okresowa wystawa ogrodnicza —  

W ystaw a królików i drobiu.)
(W . Dbr.) Jakby  Da deser najlepsze dania, 

tak na koniec w ystaw y przygotow ano najp iękniej­
szą wystawę ogrodniczą. Mieści się ona, jak zw y­
kle, w trzech o ranżeryach  i osobnym  pawilonie 
pp. W olińskiego i K aczyńskiego.

Oprócz obfitej i w spaniałej nieraz kolekcyi ja ­
rzyn, wystawie t t j  p rzyby ła  now a siła  atrakcyjne, 
k tórą sa o w o c e .  N ajpiękniejszy ich  zbiór n ad e­
sła ł p. S t e f a ń s k i ,  ogrodnik  z Kołomyi, w któ-

brzoskw inie. Po bardzo urozm aiconej wystawie 
jarzyn i owoców br. B r  u n i c k i  e j  ze S trzałko­
wa, zw racają uw agę piękne m eiony p. K r z y -  
s z t o f o w i c z a  i wzorowa k o lek cja  jab łek  ze 
szkoły rolniczej w Czernichowie.

Pośrodku zajęłj długi s ół jarzyny z ogrodów  
ks. A. S a p i e h y  w K rasiczynie, w śród których 
znajduje się osobliwość... w inogrona. Pendent two 
rzy oddział lwowskiej szkoły ogrodniczej i sy ste ­
m atyczny zbiór ja rz jn  i nasion p. R i e d l a  ze 
L w o w l .

N ajbardziej pociąga kn sobie oczy ciekawych 
gablotka —  z jedw abnikam i Które w ystaw ił prof. 
dr. 0  i e s  i e 1 s k i  ze Lwowa. Są fu kokony pa 
rzone przygotow ane do rozw ijania, p rzędza jedw a­
bna w m otkach, kokony, z irtóryeh w ykłóły się 
m otyle, a nareszcie gąsienice —  popisujące się 
sw oim  niezw ykłym  apetytem  na listkach z m or­
wy. U zupełniają ten obraz św ie tny  zbiór jarzyn 
(kapusty  zwłaszcza) s t u d y u m  r o l n i c z e g o  
w uniwersym cie w K rakow ie, okazy w ystaw i m e 
przez ks. N a w a r r ę  z pow. w ielickiego, kolek 
cya gruszek p. J a n k o w s k i e g o  z W arszaw y, 
a prócz wieiu drobniejszych zbiorów , które w yli­
czyć trudno, najokazalsze w ystawy trzech  ogro ­
dników lw ow skich J .  K l i m o w i c z a ,  S t e r t a ,  
W o l i ń s k i e g o  i K a c z y r e k i e g o .

W  pszczelbictw ie m am y bardzo ciekaw y zbiór 
p. J  a n e 11 i nauczyciela ludow ego.

D ruga zapow iedziana w ystaw a okresow a, t. j. 
królików i drobiu, kończy się przystrajać, aby od 

w nr a , [flira wyptąoić w całei okazałości p rzed  publicz­
nością. Będzie ona miotaK- okazała, dzięki za b ił—

wiać
prezesa wystawy, posła B ry iczyńekiego , k tó r/T ?  
szczędził czasu i trodu . aby urządzić p n .-d z iw u  
w zorow ą wystawę. N ie będę się kusił, aby ją ju z  
te raz  opisać, teraz, kiedy jeszcze przy stuku  m łc t-  * 
ków i naw oływ aniu robotników  ustaw ia się w je ­
dne. ze stajni, poza paw ilonem  ro ln ic tw a, córki 
to nowe okazy. Daję kilka zaledwo w rażeń  p rz e ­
lotnych.

W jednym  końcu rozsiadły się króliki, n a d e ­
słane przez p. F  a 1 k o w s k i e g o. Se tu okazy 
najrozm aitsze, od czarnych zupełn ie i biał ?eł 
w yglądających niby nasze zwykłe; aż do p rze ś li­
cznego popielatego koloru  . aż do zu p e łn ie  p o -  
d o b n jc h  do swoich kuzynów, tająców . A uszy ' —  
co za uszy wspaniałe, zwieszające się nisko po 
obu stronach  giow y tak. że m ogłyby je pod bro­
dą jak  szarfy od czepka w jo kardkę  zaw ięzyWać,
^  dziale drobiu dom inują okazv, nadesłane przez 
k$. C z a r t o r y s k ą  z W iązownicy a w ięc kacz­
ki olbrzymib, holenderskie, indyjskie i dzikie, g o ­
łębie, gęsi ofitomne, a iak utuczone, że b rzu ch em  
ziemi dotyaają gęs. indyjskie, indyki zw ykłe, sw oj­
skie i gatunek, Zjjący dziko w Indyach . Ł ad n e  
kapłony, ważąc< po dw a kilo sz tuka, n ad esła ła  
Br, Stanisław ow a B a d e n i o w a ,  a p.  D z i a -  
d o ń ,  urzędnik kolejowy, okazy kurek  m ałych , 
tak zwanych „złotych bontamów**, k tó rych  używ a 
się do wysiadywania jaj kuropatw ich. W  kąciku 
skrom nie przytulił się, bodaj czy nie najcieka­
wszy okaz tej wystawy. Są to nadesłane  z P a-

B E Z W Z G L Ę D N Y .
P O W I E Ś Ć

przez

K A Z I M I E R Z A  R O J A N A .

15 .*  , ,  (Ciąg dalszy.)

O ile w stęp do tej rozm ow y, pochlebiający 
próżności Leona, zachwycił go i rozprom ienił, 
o tyle ta ostatn ia uw aga w ydała mu się niedo­
rzeczną, w prost g łupią. S pochm urniał nag le i od ­
rzekł szorstko:

—  Ira !  ty m ię ch yba  nie rozum iesz, skoro 
staw iasz lak dziecinne zapytanie.

_  O w szem .. rozum iem  cię. zdaje mi się p rzy ­
najm niej, że cię rozum iem  .. Zresztą pow iedz mi 
sam, co w tej tec< m in istra  kryje się ponętnego, 
że tak często m yślisz o niej i mówisz.

—  Co? — zaw ołał L eon praw ie gw ałtow nie —  
Je d n e m  słow em  w szystko! W yobraź sobie ten 
ho łd  powszechny, jakim by m ;ę wszyscy znajo­
mi i n ie z n ^ m i  otaczali, te  niskie ukłony, ten 
uśm i ch sli Jk i całego cyw ilizow anego świata 
P rzed  m in istrem  stoją o tw orem  pierw szorzędne 
salony na ln 'ry c h  zbiera się cała śm ietanka ary ­
stokrac ji; h i „biowie i książęta pierw si go witają. 
W szyscy go szanują, poważają, boją się go d » -  
w e t! ..  A gdy w parlam encie pan m in iste r w y­
głosi jaką nam iętną, porywającą m ow ę, w net 
w szystkie d z :em .iki krajow e piszą o tern, zag ra­
niczne pow tarzpją za niemi, tłóm aczą każde w y­
rażenie, każdy w ykrzyknik ., cała m yśląca E u ro ­
p a  zajm uje się nim , podziela jego zdanie, p rzy­
klaskuje 1 przynajm niej p rzśz  parę dni nznaje go 
sław nym  I H a !.. trzeba poprostu  czuć, ile w tem

w szystkiem  mieści się uroku, bo opowiedzieć n ie­
podobna !

—  Irk a  zam yśliła się i od rzek ła po chwili nie­
śm iało :

—  A le m nie kochać nie przestaniesz ?
— Dzieckiem  je s te ś  I —  w ybuchnął Leon n ie­

cierpliw ie.
Być może, że inna, więcej dośw iadczona ko­

bieta był iby się zastanow iła głębiej nad tem i sło­
w am i i sta ra ła  dociec przyczyny niezadowolenia 
narzeczonego —  ale I rk a  w net puściła wszystko 
w niepam ięć, powiadając sobie w duszy na uspo­
kojenie :

— E t, co tam , nie warto o tem  myśleć.
Za chw ilę śm ia ła  się w najlepsze z Leszka, 

który zbiegłszy z p ią tra  na dół. zaglądnął do a l ­
tany i począł swoim zwyczajem  żartow ać z m ło ­
dej p a ry :

—  H m , hm  —  zachrząkał przed a ltaną i za­
w ołał g ło śn o : —  to ja, Leszek W ybaw a, pytający 
z daleka i pokornie, czyli nie przeszkadzam  ; do ­
tąd m am  zakryte oczy i nic m e widzę, ani też 
nie słyszę. Czy wolno ?

—  P rosim y —  ozw ała się Irka.
—  Byle nie na d łu g o ?  — zauważył wchodząc.
— N ie przeszkadzasz nam  wcale.

Leszek w ydobył papiery  z bocznej kieszeni 1 
w ręczył je Leonowi.

—  P rzyn iosłem  ci szczegóły do broszury o to 
w arzystw ach kredytow ych. P isz odczyt prędko, 
poruszaj niebo i ziemię; byle; tylko towarzystwo 
jak  najprędzej żyć poczęło, a ja  o trzym ał w niem 
posadę dyrektora,]}— rzekłszy to, siadł na Ja 
weczce. —  P rzepraszam ... pozwólcie mi moi p a ń ­
stwo posiedzieć tu chw ilę. N iech  wam  się jednak  
zdaje, że mię tu wcale nie ma.

— D laczego?
—  Tyle la t już żyję na świecie, a jeśzcze nie

przypatrzyłem  się z bliska parze zakocLanych... 
słowo uczciwości daję 1.. Ćtóż chcia lbyn  ioba- 
czyć to i owo, poduczyć się nieco w sztuce mi- 
łosnej, aby kiedyś w przyszłości, gdy  A m or ugo- 
dzi mię nieszczęsnego w samo serce strza>ą, 
umieć skonać w edług przepisów  savoir-vivru. N ie 
gniewajcie się, że poczynam  sobie z w am i tak 
śm iało, ale proszę was zaczynajcie prędko, bo 
nie m am  czasu.

A gdy Irk a  zgrom iła go za tę natarczyw ość, 
zauważył, że nie pow inna gniew ać się, gdyż ma 
1 t ik  zbyt czerw one uszka

— Jeże li lewe czerw one —  m ów ił —  to bę­
dzie wdowiec, gdy zaś prawe, to k aw a le r; po­
wiedz mi teraz moja pani, co znaczy, gdy  po­
czerw ienieją oba. . .

I rk a  odpow iedziała mu na to, że je s t nieznoś­
nym i że najlepiej zrobi, jeżeli opuści altanę N ie 
pogniew a1 się za tę szczerość podowmpkowal 
jeszcze trochę i poszedł. Za chw nę ujrzeli go na­
rzeczeni w oknie poko ku na p ęKze> gdzie^ w sp ar­
ły o fu trynę , pa trzy ł w górę ku niebu 1  dekla­
m ow ał z c icha:

.B rzegam i sinej Świtezi wody 
Id ą  przy  św ietle księżyca:
Ona m u z dzbanka daje maliny,
A on jej kwiatki do wianka.
P ew n ie  kochankiem  jest tej dziewczyny, 
P ew nie to jego kochanka.
Każdą noc p r a w i e . i t d .

O czem on m yślał w tej chw ili?
D eklam ow any w ierszyk może w yjaśniał w czę­

ści zasadniczą nić m yśu jego: „pew nie kochan­
kiem je s t tej dziewczyny, pew nie to jego kochan- 
ka“... brzm iał ustęp z Świtezianki.

„P ew nie  to jego kochanka** — Irk a , kochanka 
Leona I —  W zdrygnął się przed tem  słow em . 
„Koci aula**, je d e n  z najpiękniejszych polskich

wyrazów, snospolhow any ; ohyan ie zbezczeszczo­
ny w skutek niew łaściw ego a częstego używania, 
p rzeraził go poprostu

A  co by Dyło —  m arzył, —  gdyby s ta ła  się 
mą isto tn ie?... gdyby, dajm y na to, wujostwo 
Sw idyńscy nagle zubożeli zupełn ie , lub też u m a r­
li... Leon zas, zamiast; ożenić się z Irk ą , wyko­
rzysta ł u iew inne zaślep ien ie dziewczęcia uwiódł 
je i w ostatku porzucił ? Po Leonie m ożnany się 
czegoś f odobnego spodziewać ? I  coby było w tedy?

Żyły na tw arzy krew kiego M azura nabrzm iały , 
powieki poczęły m u rnszać się szybko, jak  mi­
gaw ki u p ta k a ; zęby zw arł i zg rzy tnął niemi.

—  Zabiłbym go jak  psa  —  pom yślał z wście­
kłą porywczością charak terystyczną u większej 
części Mazurów.

— A I rk a ?  — p y ta ł jakiś g łos w duszy — 
co byś z nią z roo ił?

— Przebaczyłbym  —  odpow iedział po krótkim  
n arm śle  rozrzewniony, — przebaczyłbym ... bo 
ona go kocha... bo wierzy w jego miłość... bo 
je si jaszcze dzieckiem.

—  Przebaczyłbyś, ale byś jej znać nie chciał..
—  O żeniłbym  się z nią!... —  pom yślał i je ­

szcze sm utniej zrobiło m u się na sercu.
— J a k ’o z dziew czyną zbezczeszczoną?
—  Do stu piorunów , ożeniłbym  się!... Dla 

mme byłaby ona zawsze n iew inną — w ykrzykuął 
praw ie z rozpaczą.

— A coby św iat na to pow iedział?
—  G łupi św iat —  zatrząsł się, — nędzny, po 

dły, n ikczem ny! n iech  się zapadnie, w gruzy 
rozleci!... jak m aryonetka bez duszy! Fotępiać 
jest gotów zawsze i wszędzie, ale przebaczyć 
zdolny jest chyba w tedy tylko, gdy  go ktoś ko­
pnie nogą z pogardą, napluje mu w oczy i u d o ­
wodni że nie db a  o to przebaczenie. N ędza, szalona 
n ę d z a !

Tak bezgranicznie k lą ł Leszek w duszy  św iat 
cały na sam ą m yśl, że te n  by łby  gotów  potępić 
jego Irkę, sam zaś p rzebaczał jej wszystko, n a­
w et przestępstw o p ię tnow ane przez etykę spo łe­
czną od wieków surow em  znam ieniem . Irk a  była 
mu najdroższą isto tą n a  św ie c ie : więcej niż sio­
strą  mniej niż kochanką (ukochaną) a tak ideal­
nie czystą i niew inną że dla niej słów  potęp ie­
nia w sercu swojem  nie znacnodził.

Sześć la t pracow ał nad nią z cierpliw ością i 
zaparciem  się zgrzybinłego pedagoga, rozm iłow a­
nego w sw ym  zawodzie. W  tej m inucie cała 
sześcioletnia p raca stanęła mu żywo przed  oczy­
ma. W idział ją  najpierw  przy  p ierw szej lekcyi 
na przeciw nym  końcu stołu jako k rnąb rnego  m al­
ca huśtającego n-.gami niecierpliw ie, gryzącego 
„na złość ołówki lub paznokcie i trzęsącego 
przekornie płow ą czupryną wówczas gdy niem o­
w lęca logika by ła  doszczętnie w yczerpaną i gdy 
zabrakło argum entów  na g łośne przeczenie... U j­
rzał następn ie  dziew eczkę sw oją bliżej siebie, 
pa»rżącą mu w oczy stałow em i źrenicam i, pow aż­
niej i głębiej i ty lko  kiedy n iekiedy pokazująca 
różki tw arde jak  n m łodego djąbfika... I  znow u

była. Róża. djablika zm ieniły  się w ślim acze ła- 
g idue 1  w rażliw e, zwijające się za ieLkim pow ie­
wem w iatru  To, że I rk i  by ła dziś dobrą, uległą, 
posłuszną że u stępow ała  rodzicom  z drogi, że 
pozw alała p rzem aw iać sobie do rozsądku i siliła 
się na w yrozum ienie om aw ianej spraw y, że pa- 
'rz y ła  na św iat nieco pow ażniej od innych  pa- 
u;ei ek w jej w ieku —  wszystko to było wyłącz- 
n e zasługą kuzynka-opiekuna.

(0 . d. n.)

— -------
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w łow a k u r y  z d a w n e j  r a s y  p o l s k i e j ,  
tak  zw ane „zielononóżki*1, dlatego, że m ają nogi 
zielone. Rasa ta ze w szystkich znanych  ku r naj­
lepiej się niesie. D aw niej były„zielononóżki“niem al 
panującą rasą kur w Polsce, ale i  ogólnym  u - 
padkiem  gospodarstw a poczęły zanikać i już by ­
ły  na zupełnem  wym arciu, ale K om itet galicy j­
skiego Tow arzystw a gospodarczego zeb ra ł nieli­
czne ich okazy i popiera ich hodow lę.

Z delegacyj wspólnych.

( Telegram biura korespondencyjnego).
Budapeszt, 28 w rześnia. N a w czorajszem  po 

siedzeniu  komisyi b u d ż e t o w e j  d e l e g a c y i  
a u s t r y a c k i e j  przystąpiono do r o z p r a w y  
s z c z e g ó ł o w e j .

P rzy  ty tu le  „ k o m e n d y  w o j s k o w e *  skar­
żył się T r e u i n f e l s  na złe obchodzenie się 
z żołnierzam i podczas ostatnich m anew iów  w do­
linie Innu , a P r o m b e r  dom agał się założenia 
kom endy korpusu w Bernie.

M i n i s t e r  w o j n y  odpow iedział, że m anew ry 
były w praw dzie w ytężające, lecz żo łn ierze  zdrow ­
si byli po ich ukończeniu, niż przed tem .

P rzy  ty tu le „ d u s z p a s t e r s t w o 11 dom agał 
się H  a a s e większej liczby kapelanów  wojsko­
w ych dla w yznania pro testanckiego i om awia, po 
dobnie jak  T r e u i n f e l s .  sp raw ę przenoszenia 
kapelanów  wojskowych.

M i n i s t e r  w o j n y  odpowiada, że żadna m iej­
scowość nie jest uw ażana za m iejsce kary.

P rzy  ty tu le „ s ą d y  w o j s k o w e 11 oświadczył 
m in iste r wojny, że p ro jek t nowej p r o c e d u r y  
k a r n e j  jest już gotów i oddany został pod oce­
nę poszczególnych m in isterstw . M inister nie m o­
że się na razie w daw ać w szczegóły, poruszonej 
przez P a c a k a  kw estyi zniesienia kar, dotąd  u- 
żyw anych, jak okuw ania i przyw iązyw ania do 
słupa.

M inistei w yjaśniał następnie, od czego zależy 
przenoszenie oddziałów  wojskowych do pew nych  
załóg. W spraw ie w e t e r y n a r z y  w o j s k o ­
w y c h  postanow iono, celem  polepszenia ich pen- 
syi, znieść na razie ich  najniższą klasę. P rzy 
k a w a l e r y i  i a r t y l e r y i  jeszcze n i e  j e s t  
z a p e ł n i o n a  liczba po trzebnych  oficerów re ­
zerw ow ych. Oo do przym usow ej d w u l e t n i e j  
służby „ochotniczej11 nie może m in iste r na razie 
żadnych dać w yjaśnień, gdyż k m ieczne tutaj jest 
porozum ienie z m in isterstw am i obrony krajowej 
obu połów m onarchii. (A  cóż tem u stoi na p rze ­
szkodzie ? P rzyp . R e d )

P a c a k  zapytuje czy poskutkowało rozporzą­
dzenie przeciw  zniew ażaniu żołnierzy i czy m i­
n is te r może przedłożyć w tej spraw ie wykazy.

M i n i s t e r  zaznacza z naciskiem , że w arm ii 
nie rozróżnia się narodowości, aui religii.

Oo do jednorocznych  ochotników to w instruk- 
cyach pow iedziano w yraźnie, że od ochotników 
nie-niem ieckiegu pochodzenia n iem a się żąda® ani 
p łynnego  w yrażenia się, ani językowej popraw no- 
jc . w języku niem ieckim . W olno im  także w to ­
ku egzam inu używ ać języka ojczystego. Z n i e ­
w a ż  a n i a ż o j

Ct> p rzy rzek ł poprzedn i m inister, cc go w zu­
pełności dotrzym ano. Sądzi jednak  m ów ca że w 
tym  k ierunku  istn ieją  p rzesadne sądy. Ś ledztw o 
wykazuje tylko skutki chw ilowego rozdrażnienia. 
System atycznego i w yrafinow anego znęcania się 
nad żołnierzam i niem a u nas.

Przyjęto ty tu ły  dalsze aż po V III , a bez roz­
praw  IX  po XV.

P rzy  ty tu le „ d y r e  k c y  e i n ż y n i e r y  i“ po­
rusza C h r z a n o w s k i  spraw ę r e w e r s ó w  d e -  
m o l a c y j n y c b ,  dom agając się, aby ją  załatw io­
no na zasadach p raw a cyw ilnego i aby w yw ła­
szczenie nastąpiło  jedynie za stosow nem  odszko­
dow aniem . M ówca zapytuje m inistra, kiedy nas tą­
pi przyrzeczone przez m in istra  zniesienie rew er­
sów dem olacyjnych d la przedm ieść Krakowa, Ł o b ­
z o w a  i K r o w o d r z y .

Budapeszt, 28 w rześnia. W  dalszym  toku d y - 
skusyi członek delegacyi. p. P o p o w s k i ,  p rzy­
pom niał o w ielu rezolucyach, uchw alonych to w 
Radzie państw a, to w d e leg ac jach  w spólnych o 
zm ienienie przepisów  z dnia 17 stycznia 1860  r., 
odnoszących się do okręgu m iast ufortyfikow a­
nych — i zaznaczył, jak uciążliw em  je s t w y sta ­
wianie rew ersów  dem olacyjnych dla właścicieli 
dom ów w obrębie m iast ufortyfikow anych. —  
W  końcu zapytał, czy zanosi się na zm ianę u- 
staw y z dnia 18 kw ietn ia 1848  r. o sąsiedztw ie 
m agazynów  prochow ych.

N a to odpow iedział m in ister wojny, że d la  Ł o ­
bzowa i K row odrzy pod K ragow em  zniknie do­
tychczasow e u trudn ian ie  w budowie p rzez to, że 
w ał forteozuy z tej strony  będzie znacznie odsu­
nięty o i  K rakow a poza Łobzów  i K row odrzę.

P ro jek t do nowei ustaw y o zakazach budow a­
nia w obręb :e tw ierdz i p ro jek t do ustaw y o za­
kazie b u lo w sn ia  w sąsiedztw ie m agazynów  pro­
chow ych je s t już przygotow any i będzie w krótce 
przedłożony. M agazynów prochow ych nie można 
budow ać pora tw ierdzam i, za tern przem aw iają 
między innem i także w zględy taktyczne.

Z kolei kilku moweów w yraziło swoje uznanie 
za popraw ienie stanow iska i w arunków  aw ansu 
lekarzy  wojskowych. W  końcu przyjęto rezolueyę 
del. S uessa o przyw rócenie akadem ii Józefińskiej 
dla kształcenia lekarzy woiskowych.

N a inne zapytanie ośw iadczył m in iste r wojny, 
że nie m a zam iaru zm ieniać przepisu  o pow oły­
waniu jednorocznych ochotników z w ydziału m e­
dycznego do służby czynnej pod bronią.

Co się tyczy wdów i siero t po wojskowych, 
do których nie m a Zastosowania dobrodziejstw o 
nowej ustaw y o zao p a trzen iu . m in iste r wojny 
odw ołał się do pensyj z łaski w ypłaconych przez 
w spólnego m in istra  skarbu  w łącznej kwocie 
11.866 złi.

Co się tyczy udzielania ciepłych w ietzerz, o- 
św iadczył m in iste r że gotow anie przyczyniłoby 
się do podrożenia w ieczerzy i zm usiłoby żo łn ie­
rzy staw iać się w koszarach na pew ną godzinę.

Dalej ośw iadczył m in iste r, że zażalenia o rze 
komem złem  żyw ieniu wojska podczas m ai en  rów 
pod L andskoroną nie m ają podstaw y; stan  zdro­
wia był znakom ity, jakość dostarczanych artyku ­
łów  żywności była bez zarzutu. G otow anie obia­
du w godzinie późniejszej je s t n ieunikuione pod­
czas m anew rów .

N areszcie uchw alono bez rozpraw y pozycye 
w ydatków  zw yczajnych na wojsko.

Przegląd polityczny.
Kraków, 28 września.

S tała k o m i s y a  p o d a t k o w a  obradow ała 
wczoraj w obecności m in istra  skarbu  P l e u e r a  
uad §. 801 (uregulow anie przym usu w ydaw ania 
św iadectw  w spraw ach  podatkow ych) który też 
przyjęto z popraw ką referen ta  S o m m a r u g i .  
N astępn ie przyjęto  paragrafy  od 304  do 311 
(w glądanie w księgi opodatkow anych) z kilkom a 
dodatkow em i w nioskam i M authnera, które regu lu ­
ją  spraw ę przedk ładan ia ksiąg kasow ych władzom  
podatkowym , P rzy  następnym  paragrafie p rze r­
wano ob iady  i rozpoczęto je nad I I  rozdziałem  
ustaw y o podatku zarobkowym  instytucyj obowią­
zanych do publicznego sk ładania rachunków . R e­
feren tem  je st pos. D awid A b r a h a m o w i e  z.

O bradow ała także wezorai stała kom isya p a rla ­
m en ta rn a  dla p r o c e d u r y  c y w i l n e j  i zała­
tw iła paragrafy  traktujące o norm ach  ju rysdyk  
cyi, po dłuższej rozpraw ie o sądów uictw ie odno 
śnie do obszarów  dw orskich. P rzeciw ko uprzyw i- 
le)ow anem u sądow nictw u obszarów  dw orskich  
w ystępow ali posłow ie G ó t z  i P e r g e l t ,  poczem 
j e d n y m  głosem  większości uchw alono odnośny 
p arag ra f w brzm ieniu  rządow em

Z  zaboru pruskiego.
K ażdy chciałby być lepszym . Z jednej strony  

chcieliby sobie zdobyć ostrogi za „pa tryo tyzm 11 
niem iecki pp K eL nem ann, T iedem ann i H anse 
m ann, z drugiej znów strony  i przewodniczący 
zw iązku, „B und d er L ad w irte11 w Księstwie, pan 
m ajor E  n d e 11, zapragnął położyć zasługi około 
„obrony niem ieckości14 w W. Ks. Poznańskiem  i 
w ydał do sw oich w spółw yzuaw eów  politycznych 
następującą odezw ę:

„W span iała  m anifestacya niem ieckich m iesz­
kańców w W. Ks. P oznańskiem  na cześć tw ór­
cy zjednoczenia N iem iec, księcia B ism arka, nie 
może i nie pow inna pozostać bez trw ałego w oły 
wu na w zm ocnienie niem ieckości w p ro w in c ji 
poznańskiej. N iem ieckość w ostatnich latach w 
Poznańskiem  nietylko że się n e  w zmi eniła, ale 
grozi jej jeszcze dalsze cofanie się pod w p łj wem 
polonizm u i innych  wrogich jej żywiołów. P o d ­
pisani m ężowie niem ieccy z^b .ali się dlatego, 
aby powołsć znow u do życia „Tow arzystw o ku 
ochronie niem ieckich in te resów  w prow incyi po­
znańsk ie j11. Tow arzystw o to m a kierow ać w szyst- 
kiem i w yboram i, a nadto  m a wzorować się w e­
d łu g  polskiego T ow arzystw a im ienia d ra  M arcin 
kowskiego, które je s t dla nas znakom itym  wzo 
rem . W ielm ożnego P ana  zapytujem y bardzo u 
przejm ie , czy zechce się przyłączyć do kom itetu, 
który zam ierza w ciągu października zwołać z e ­
branie N iem ców  w Poznaniu  celem  założenia
rzeczonego Tow arzystw a.

W arcin , 16 w rześnia 1894 .
(P o d p isa li:)  E ndell z Kiekrza. H offm ayer  ze 

Z łotnik. Jouanne  z Zaniem yśla. Tim m  ze Zdun. 
Treskow  z Radojewa. W endorff ze Zdziccbow y11.

R edaktor N ow in  Raciborskich  p K arol M ać-„ 
k o w  a k i skazany został p rzez  sąd 'śki' za
obrazę pew nego k sigdgjgJgsfeirekiego na rz ery
T7i’.o !^£o 'K lęiioińa. Pan M aćkowski w niósł rewi 
i j ę  do sądu rzeszy, pow ołując się, że działał w 
obronie upraw nionych  interoi ów. fcąd rzeczy je  
dnak odrzucił rew iz ję .

Z  Petersburga.
P ete rsbu rsk ie  tak z v a n e  s ł o w i a ń s k i e  T o ­

w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  w ostatnim  
czasie zwróciło szcztgó ln ie jszą uw agę ua S ło -  
w i a n A u s t r o - W ę g i e r ,  N apó łw ysp ie  Bałkań 
skim  Tow arzystw o n e znajduje obecnie dosyć 
podatnego g run tu  d la  swej działaln ści, sądzi 
w ięc, że znajdzie pole d-> działania w A ustry i i 
na W ęgrzech . Obeenera hasłem  i dążeniem  To­
w arzystw a je s t zbliżenie się Rosyi do Słowian 
Auotro- W ęgier na polu duchow em . W  tym  c el u  
niedaw no założono m iesięcznik, m ający za zad t-  
nie inform ow ać społeczeństw o rosyjstoe o s osnn- 
kach i położeniu Słowian w A n s 'ro  - W ęgrzech ; 
w tym  też celu Tow arzystw o — jak dono-i No- 
woj* W rem ia  —  ogłosiło konkurs na dw a dzieła, 
trak tu jące o S łow ianach w Anst.ro - W ęgrzech. 
P ierw sza nagroda, wynosząca 3 .000 ru b 'i p rze­
znaczona jest za na,lepsze dzieło obejm ujące 
„H istoryę południow ych i zachodnich Słowian 
od początku tak zwanej epoki historycznej do 
1879 roku". D ruga nagroda. 1 .000 rubli, przy­
padnie w udziale autorow i uajl* f ‘z^go d z id a  
traktującego „O położeń u Rusinów w G dicyi, 
na Bukow inie i na W ęgrzech poi) w zględem  po 
litycznym  i relig ijnym  “ .

Kongres lekarzy I przyrodników.
W i e d e ń ,  27  września.

U biegłe dw a dni obrad kongresu  były. podo­
bnie jak poprzednie, niezm iernie ożywione. W e 
wszystkich seLcyach wygłoszono przeszło 150 
odczytów, w skutek czego nie podobna na tern 
m iejscu dać naw et przybliżonego obrazu narad  
kongresu  i naukow ych jego wyników.

W sekcyi chorób dziecięcych w dalszym  ciągu 
obrad nad leczeniem  dyftery tu  w yjaśnił radca 
dw oru prof. W i e d e r h o f e r  m etodę am erykań­
skiego lekarza O d w y r ’a ,  polegającą na lecze­
niu chorych na dyftery t za pom ocą in tu b ac ji, t 
na w prow adzaniu do k rtan i cienkiej ru rk i um o­
żliwiającej oddychanie przez co zapobiega się tak 
często s to so w a n e j, niebezpiecznej w skutkach 
tracheotom ii. W ogólnych uw agach nad natu rą  
choroby zauw ażył p relegen t, że w ostatn ich  Ja 
tach w zm ogła się wpraw dz e znacznie liczba za­
słabnięć na dyftery t, ale natom iast rów nocześnie 
spostrzegać się daie znacznie łagodniejszy tegoż 
przebieg.

Zajm ującym  w tym  dziale był jeszcze w ykład 
p. S. H ellera, dy rek to ra zaaładu dia ociem nia­
łych  „O psychicznej g łuchocie w wieku dziecię­
cym 11.

W dziale den tystyk i bardzo w ażnym  był w y­
kład dentysty  dr. R obitschka z W iednia o nowo 
wynalezionej przez tego, m etodzie w staw iania 
zębów. W ynalazek dr. R obitschka polega na tem , 
że wstawia on zęby sztuczne i spaja je nie za 
pom ocą ciężkich płytek, jak dotąd, ale za pom o­
cą leciuehnyeh, a bardzo m ocnych  k lam erek  zło­
tych, Ltó-e, w ychodząc ze zdrow ych zębów, p rz y ­
m ocowane są z obu stron  silnie i dokładnie. W y­

nalazca osiągnął w ten  sposób to, nad czem  na- 
próżno dotąd pracowano, że p a c je n t nie czuje w 
ustach obcego ciała. D ocent dr. W itzel, najw ięk­
sza pow aga niem erka  w dziedzinie dentystyki, 
podniósł, że uw aża tę m etodę za najśw ietniejszy 
w ostatnich czasach wynalazek.

W  sekcyi psychiatrycznej w ygłosił znakom ity 
p sych iatra  prof. F o re l z Z u ry in u , kló-y, jak wia 
domo, położył sobie za zadanie życia zwalczanie 
alkoholizm u, w ykład o w pływ ie alkoholizm u i 
roli, jaką on odgryw a w e p ilep s ji i pow ikłaniach 
psychicznych. W  zakończeniu żądał prelegent, 
aby zabroniono alkoholu wszystkim , podpadają­
cym epilepsyi, oraz wykluczono raz na zawsze 
alkohol w zakładach dla chorych na nerw y lub 
obłąkanych.

W  sekcyi dla e t n o g r a f i i  i a n t r o p o l o ­
g i i  m ów ił dr. Gltick o em ig rac ji żydów h iszpań­
skich do Bośnii i doszedł na podstaw ie sw ych 
wywodów do wniosku, że dzisiejsi europejscy ży­
dzi nie są czystem i sem itam i, ale m ięszańcam i, 
w k tórych  więcej p łynie krw i niesem ickiej jak 
sem ickiej. W  tejże sekcyi prof. S trauss, delegat 
w ęgierskiego To w. etnograficznego, podał zajm u­
jący obraz zwyczajów pogrzebow ych u B u łga­
rów.

W  sekcyi h y g i e n i c z n e j  doniosłym  ze 
w zględu na uzasadnione postulata by ł w ykład 
dyr. E m a n u tla  B a y r a  „O obowiązkowem  zap ro ­
w adzeniu pism a stojącego w szkołach", w k tó­
ry m p re legen t dow odził, że pod w ielu w zględa­
mi pism o stojące umożliwiając proste  trzym anie 
całego korpusu w pływ a bygienieznie na no rm al­
ny rozwój d-ieci.

L ekarz pułkowy dr. K i r c b e n b e r g e r  om a­
wiał w sekcyi wojskowo sanitarnej kw estyę s ta łe ­
go polepszania się s to su n \ó w  zdrow otnych w wiel 
kich arm iach europejskich. P re leg e n t popiera ł 
swój w ykład statystycznem i w ykazam i cyfrow em i 
dow odzącem , znacznego procentow ego zm n.ejsze- 
nia się zarówno ilości chorych jak i wy adków 
śm ierci. Przyczyny tego szukać należy w umie- 
ję tnem  przestrzeganiu  przepisów  hygieny i s to ­
sow aniu środków przez nowoczesną naukę w ska­
zanych.

Je d n y m  z odczytów najDard iej obudzających 
zainteresow anie całego kongresu  był w ykład p ro f 
B o l t z m a n n a  „O aeronau tyce" wygłoszony 
w obecności wszystkich oficerów uczęszczających 
na kursa w iedeńskie a^ronsutyki wojskowej. P ro ­
fesor Boltzm ann streścił w sw ym  w ykładzie w szy­
stkie wyniki dotychczisow ych b id a ń  i w ynalaz­
ków w dziedzinie aeronauiyki i w konkluzyach 
sw ych dochodzi dn wniosku, że rozw iązanie p ro ­
blem u kierow ania balonUmi, nad k tórem i się ludz 
kość od tak daw na mozoli, jest już rzeczą nieda 
lekiej przyszłości,, że w ynalezienie aparam  t. zw. 
skrzydłow ego dało tym  usiłow aniom  praw dziw ą 
teoretyczną i prak tyczną podstaw ę i rzeczą jest 
tylko rządów, przez dostarczenie odpow iedniego 
poparcia m ateryalnego, przyspieszyć dokonanie 
wielkiego wynalazku.

W tejże sam ej sekcyi w ygłosił.—prjjfT K  I e i n 
z G o t t i n g i  oAe<yt p. t, „R iem ann i jego 
zA>a,es£uie dla postępu nowocte.suej m atem atyki", 
a profesor A ugust F o r e l ,  znany psychiatra i 
entom olog z Z urychu mówił „O duszy i m ózgu". 
Ten ostatni wykład zakończył się nam iętną i bu ­
rzliw ą d je k u sy ą  w obronie tezy o istnieniu 
Boga.

N a wczorajszem  posiedzeniu p len arn em  u ch w a­
lono m iejsca, gdz'e przyszłe koogresy zw ołane 
być mają. I  tak kongres p rzyszP ro  zuy odbędzie 
się w L u b e c e ,  1896 r. w D arrasztadzie, 1897 
w Brnnezw iku 1898 w W tlrzburgu a 1899  r. 
w Lipsku.

W sekcyi balneologicznej m iał wczoraj radca 
dr. S c h r e i b e r  zajmujący nawet d ia  profanów  
wykład „ 0  s,r osobie leczenia wielu chorób za po- 
mi cą m assażu i gim nastyki leczniczej", dr. L u d ­
w i g  zaś odczytał rozpraw ę „O ź r ó d ł a c h  m i ­
n e r a l n y c h  B o ś c i i.

R ów uolegle .z pow ażnym  charak terem  obra-1 
naukow ych kom itet kongresu postara ł się o 
urozm aiceuie i uprzyjem nienie uczestnikom  p o ­
bytu.

I  tak w ciągu trzech dni odbyw ało się g re ­
m ialne zwiedzanie w iedeńskich zakładów  i in s ty ­
tu c ji naukow ych, publicznych i pryw atnych , k li­
nik uniw ersyteckich i szpitali, zakładów  w odole­
czniczych i muzeów przyrodniczych. Zwiedzano 
także cen tra loą  stacyę T ow arzystw a ratunkow ego 
i wystawę aptekarską.

Zjazdów koleżeńskich, bankietów  i przyjęć, ja ­
kie się odbyły w c ą g u  tych kilku dni, n ie­
podobna na tein miejs u wyliczać. P rzez czas 
trw ania ziazdu W iedeń zm ienił sw ą spokojną ce­
chę i /aw rza ł życiem. W szędzie roiło się od ró­
żnojęzycznych ucz istnikńw  kongresu, odznaczonych 
czerw onem i kokardam i.

D j  najw spanialszych m o m e n tó w  kongresu  n a -  
h ża ło  wczorajsze przyjęcie uczestników  kongresu  
w wielkiej sali r a tu sz a , gdzie ich pow itał p rze ­
mów ą burm istr z dr. G r ii b 1 z w iceburm istrzam i 
drem  R ich tere i i M itznerem .

Po przyw itaniu uczi stnicy zasiedli do w spa­
niałej uczty, wydanej przez miasto. M enu rozda­
ne gościom było ozdohn e w ykonane i ozdobione 
herbem  m iasta W iednia. Podczas uczty p rzyg ry ­
wała orkiestra 3 pułku arcyksięiia  K arola.

Znaczna część uczestników  kongresu bierze ju­
tro udział w wyciecze.. do B ideuu  gdzie gm ina 
tam tejsza gościnne zgotowała przyjęcie. S tam tąd  
odbędą w ycieczkę do Sem m eringu, która zakończy 
program  66  zjazdu lekarzy i przyrodników  nie­
m ieckich.

Medale i odznaczenia na wystawie  
krajowej.

L w ó w ,  27  września.
Pr7.ys tp u jic  do zatwierdzenia dalszy-h nagród, 

przy nanych wystawcom powszechnej wystawy k ra ­
jowej , uważał komitet sędz’ów za stosowne zazna­
czyć, że cuaezna część najpoważo ejszych firm kra­
jowych egłoiiła się hors concours , a zatem, mimo 
najzaszczytn'ejszogo eoeniear. ich wyrobów, nie mo­
żna im było n gród przyznać, że nadto rząd i W y­
dział krajowy ogłosiły wystawy swe zbiorowe, z za­
kresu kom unika oy i, dóbr państwowych i regalizaoyi 
szkół państw owych, szkół pr emysłowych uzupeł­
niających i zawodowych, szkół roi iczych i t. d., zo­
stające poza konkursem Dla tyoh instytuoyj publi- 
cz ich  i dla wzmiankowanych firm prywatnych 
uohwalały komisye jurorów i komitet sędziów uzna­

nia i podziękowania piśmienne za uświetnienie wy­
stawy swym v spółudziałem i przekazały dyrekcyi 
wystawy stosowne wyrażenie im tego podziękowa­
nia. Podziękowania te w swoim cza ie do wiadomo­
ści publicznej poda się.

Dzisiaj zatwierdzono następujące uagiody:
W grupie XVII, obejmującej przędzę, tkaniny, far- 

b iarst o, krawiectwo, tapioerstwo, szmuklerstwo, po- 
wroźnictwo i t. p., m podstawie uchw iły  komitetu 
sędziów otrzym ali:

Dyplom honorowy m inisterstwa h a n d lu : Giilcher 
i Sternickal, Biała, za wyroby sukiennicze znakomi­
tej jakości.

Dyplom honorowy komitetu w ystaw y: Sanguszko 
ks. Roman, S ław uta , za wyroby sukiennicze i koce 
najlepszej jakości. Rayscy Jau  Nep. i Joanna, P a ­
ryż, za hafty artystyczne, wykonan-' ig łą na kanwie 
i tkaninach. Griinspan J., Andrychów, za znakomite 
wyroby bawełniane. Popper Leopold i Sp., B iała za 
bardzo dobre sukna

Złoty medal komitetu w ystaw y: Knauer Ferdy­
nand, Glinna, za bardzo dobre koce i ukua Sehwei- 
zerówny L. i K., Lwów, za gustowne sunnie dam­
skie. Strzygowski K arol, B ia ła , za dobre wyroby 
sukiennicze. W annie ek Stanisława (firma Szałkie- 
wicz), Lwów, za bardzo gustowne kapelusze dam­
skie. Teodoiowicz Sabina Lwów, za sztuczne kwia­
ty. Krajowe Towarzystwo dla handlu i przemysłu 
za wyroby lniane. Kordys Franciszek, Lwów, za su­
knie męskie. Zipser Aleksander i E rw in , Mikuazo- 
wice i Łodygowice, ba sukna. Roseuthal Ł iim an, 
Lwów, za wyroby krawieukie. Schlesiuger i Link, 
Biała, za barwioną wełnę, przędzę i sukna.

Srebr-iy medal m inisterstwa h an d lu : Towarzy­
stwo wyrobu szat liturgicznych, Krosno, za ładnie 
wykonane hafty na szatach li u lic z n y c h . Mandel 
Paulina, Zarudzie, ze ładne kilimy i szewioty. Igli 
cki Stefan, Kraków, za przedmioty tapicerskie.

Srebrny medal komitetu w ystaw y: Teodo>owicz 
Michalina, Lwów, za wyroby włóczkowe. Bergier 
Julia i \viktor, Lwów, za ubrauia dla dzieci. D re i 
ler Ignacy i synowie, Lwów, za ki łdry i materace 
Pachulska Teofila, Kraków, za sztuczne kwiaty. Mar- 
schalł F ranciszek, Lwów, ca wyroby powroźnicze. 
Kreebock i Then, B ia ła , za wyroby suKiennicze. 
Fu hs Rudolf, B iała , za wyroby sukienuiote. Vogi 
Franciszek, B iała , za wyroby sukieanicze. Mieding 
Wilhelm, Lwów, za okazy farbiarstwa Zembrowski 
Józef Hilary za wyroby powroźnicze. Słemiński St 
W , Chicago za hafty ua szaiaon jedwabnych. Mi- 
kulióski Bolesław, L ów, za suknie męskie. Feliń­
ski Feliks, Lwów, za suknie męukie. Ziffer Adolf, 
B iała , za wyroby sukiennicze. Strzygowski Rudolf, 
B ia L , za wyroby sukiennicze. Gawrychowski Jan 
Warszawa, za wykwintną robotę tapicerską. Fiiiauff 
i Walsleben, Lwów, za prztdm oty tapicerskie. Tkacz 
Jau, Lwów, za przedmioty tapicerskie. Muller Hen­
ryk, Lwów, za lalici w strojach narodowych

Medal bronzowy m inisterstwa handlu Wacntel 
Adolf, Biała, za sukna, koce i chodniki. Mehlo Hen­
ryk, Biała, za wyroby sukiennie''ft Fritschiś IltieDł, 
B “dywany a la  „Sm yrna". Kafka Antoni,
Lwów, za filcowe kapelnsze.

Medal bronzowy komitetu w ystaw y: Kosiba Fer­
dynand, Kraków, za suknie męskie. Turecki Antoni, 
Lwów, za czysto wykonany strój polski. Kowal ki 
Dymitr, Lwów, za strój prałoci i czammę. Bączkow­
ski Wojciech, Paryż, za kostyum damski. Oberwal- 
der J , Lwów, za kapelusze damskie. NeuwGt Mina, 
Lwós . ca kapelo jzj damakie Kamińska Genowefa, 
Ch cago, Z! mtuczne kw iaty. Turkowski T ytus, Lwów, 
za przedmioty tapicerskie. Schnster Jó te f, Lw»w, M 
kołdry i materace. Pavełka Franuiszeic, Temeszwar, 
za gorsety, T cw a ia ji w tkaczy, Komurnc, ca płó­
tna i norki. Fundacya hr. Skarbka, Drohowyże za 
hafty na bieliźnie. Gonet Zygm. W ład., Korczyn, za 
wyroby lniane ręczne. Kopciński Jsm , Kęty, za su­
kna. Seidler F loryan, Lwów, za filcowo kapelusze. 
Kutz M. N., Lwów, za pomysłowy krój surduta. 
Arzt S. L , Tarnów, za talesy. Dornberg bracia, 
Lwów, za przedmioty tapicerskie. Lober J a n ,  ryso­
wnik w iaoryce firmy Stennckel i Giilcher, za współ- 
pracowniotwo. W iercimak Franciszek, tkacz, za do­
kładną i pilną 17-letnią pracę w fabryce J. li un 
spana w Andrychowie. A llart za współpracownictwo 
w zakładzie haftów firm y : Jan  Nep. i Joanna Ray­
scy w Paryżu. Bunzl Joanna zu współpracownictwo 
w oddziale konlekcyi damskiej firmy K. i J. Schayer 
we Lwowie. Tymaszkowka Zofia za współpraoowni- 
ctwo w Towarzystwie wyrobu szat liturgicznych w 
Krośnie. Kauczyński i Oborski, Lwów, za ubrauia 
lalek.

L ’st pochwalny: Schmidt Antoni, Chicago, za sur­
dut męski. Bielecka J., F  ńiksówka, za czapki i ręka­
wiczki wełniane. Mrozowska Nałęcz Wanda, Warszawa, 
za wyroby pończoszkowe. „W anda", Lwów, za gorsety. 
Lea Ems, Lwów, za wyroby szmuklerskie. Rumberg 
Jakób Lwów, za wyroby szmuklerakie. Matyniak 
Jan, S tratyn, zr wyroby tktckio płócienne. Janow ­
ski Fr., Kęty, za sukna. Beyer M. i Sp„ Lwów, za 
bieliznę. Szmio za współpraoownictwo przy kilim­
kach p. Pauliny Mandel w Zarudzin. Matejko Miko­
łaj za dokładną i pilną pracę w tabryee J . G.iiu- 
apana w Andrychowie.

W grupie X IX , gdzie n ;Ieżą: masa papierowa 
papier i wyroby z pap ieru , tu tk i , w ork i, pu Jełka 
i t. p., o trzym ali:

Dyplom honorowy rządowy: W eiscr Zygmunt (ck 
uprzyw. fabryka papieru) w Sasowie za wyrób wy­
bornego papieru oygaretowego i do kwiatów.

Dyplom honorowy komitetu wystawy: Dr. Henryk 
Kollscher (ck. uprzyw. Czerienska fabryka papieru 
braci Eolischer) w Czerlanach z. wyrób papieru i 
konfekeye papierowe.

Złoty medal komitetu w yst.w y : Fiałkowski Al 
fred (bracia Fiałkowscy) w Bielsku za wyrób pa­
pieru.

Srebrny medal komitetu wy ta w y : Beri Sekler, 
Lwów, zu wyrób papieru do pakowania.

Bronzowy medal rządowy: Lask Mehrlaender i Sp. 
w Wadowicach za wyrób papieru ze słomy, trzciuy 
i woreczków papierowych.

Bnnzow y med.il komitetu w ystaw y; Głowacki 
Lodw-k, Lwów, za wyrób kartonaży. Bernaczek i 
Sohrotter w Żywcu za wyrób papieru i tektury. S 
W ierusz Niemojowski, Lwów, za kraiowy wyrób tu 
tek cyg retowych nieklejonych. Kobylski Ludwia, 
werkmistrz fabryzi papieru w Gzerlauaeh, za 30 lat 
pracy w fanryce.

Grupa XX, która obejmuje produkty chemiczne, 
nawozy sztuczne, przeróbki kości, świece mydło 
zwyczajne i toaletowe, wyroby chemiczne kosme-y- 
czne, wyroby przemysłu aptekarskiego.

Dyplom honorowy rządowy: A ustrracka fabryka 
sedy amoniakalnej w Jaworznie za wyrób nowych 
chemikaliów.

Złoty medal komitetu wy eta w y: W ang Julian

(fabryka wytworów chemicznych i nawrzowych spół­
ki komandytowej), Lwów, za newozy sztuczne. Gor­
licka fabryka przetworów kopalnych i chemicznych, 
przedtem J. D Starek w Gorlicach, za wyroby che­
miczne. Zahradnik Maryan, Złoczów, za doskonały 
wyrób żelatynowych kapsu łik  leczniczych „Hygea" 
i szafkę na tracim y własnego pomysłu.

Srebrny medal rządowy: Friedrich F  J ,  Lwów, 
za wyrób mydeł. S honbeig B. i FraenkI M., K ra­
ków, za nawozy sztnezne. Ostaszewski Ostoja Sta­
nisław (Amerykańska kościarnia parowa) w Klim­
kówce za nawozy sztuczne.

Sreorny medal komitetu wystawy: Lipschiitz M. 
i D. M, Skole, za wyrób zapaiek. Mańkowski Ale­
ksander, Sieniawa, za wyrób pigułek kreozotowych. 
Mikeska F dm uud , Kraków, wyroby wosbowe. 
Schubuth Fryderyk, Lwów, t*  wyroby z wosku. 
Dobrowolski Michał Ludwik (fabryka przetworów 
techniozno-farmaceutyrznyefc) w Nowel W si pod Ło­
bzowom zr wyrób opatrunków autyseptycznyoh. Lang- 
rok Maurycy, Kraków, za wyrób aibuminu. Dr. 
W ładysław Szujski (krajowa fabryka laparek), K ra­
ków, za wyrób zapałek w różnych gatunkach. Ma­
jewski Hipolit i synowie (W arszawskie lauoratoiyum 
chemiczne), W arszaw a, za przetwory kosmetyczne 
i toaletowe Urbanowicz i Różycki, W arszawa, ża 
preparata farmi ceutyczne i opatrunki Fabryka sy­
ropu i cukru z mączki we W nukach  (Ks Poznań­
skie) za wyroby fibrycane.

Bronzowy m tdal rządowy: N itribitt Henryk. K ry­
nica, za wyciągi świerkowe i tosuowe

Bronzowy medal komitetu w ystaw y: Pok >rny
Adolf, Lwów, za wyroby kosmetyczne. Adlersberg 
Mendel, Bolechów, za wyrób zapałek. Bełd»wski 
W ładysław  („łśoris"), Kraków, za w y r ó b  k a rto n aży . 
Rożnowski Stanisław  Kr ków, za w y r ó b  mydła. 
Lipschiitz Józef, Stryj, za wy.ób zapałek Lr. Józef 
Koszutski, Poznań, ,a  środki bygieniczne. Golczew- 
ski Antoni (firm a: Jan Seydlitz), Warszawa, ze w y­
rób czernidła, atram entu i smarowidła. Swiderski 
W ładysław, Tarnów, za wyrób pudrety. Sc-liimek 
Mauryey za w spółpracownictao w fabryce J. Wan- 
ga Divis Józef za współpracownictwo w fabryco 
w  Gorlicach. Józef Gadocha za współpracownictwo 
w f a b r y c o  dra Szujskiego.

List p o c h w a l n y  : Switalski W ładysław. Przeworsk, 
za wyroby farmaceutyczne. Kits c l ia le s  Norbert, 
Lwów za albumin. Karmański i Hel l e r ,  Kraków, 
za kra.nwy wyrób farb olejnych. Leszczyński i Mo­
ryc, W a r s z a w a . za  wyrób atram enta tuszu i laku. 
Tyszkiewiczowa hr. Ma r y n .  Bro dy ,  za fabrykację 
kolońskiej wody.

K r o n ik a .
Kraków, 28 września.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej11 w trzecią 
rocznicę zg'>ou śp. Ludomira Biechońsfiego złożono 
10 złt

Na gim nazyum  pt»<skH> w  C ieszynie nadesłał 
dr. F. z Kalwaryi kwotę 7 złr. 71 e zebrań.: ua 
u zcie pożegnalnej, urządzonej sta an . u miejsojw..' 
Czytelni na cześć poborcy m  ędu . udatkowegu j. 
Józefa Herberta, odjeżdżającego do Sieniawy.

Dla Czytelni poiskiej w Biały uchwalił W yo^ał 
krajowy 200 złr. zasiłku.

Otwarcie nowego gmachu tej Czytelń polskiej ua 
kresach odbędzie się jutro w sobotą •  godzinie 10 *  
ranoj

Pragnący wziąć udział w te nroczystośol muszą 
wyjechać z Krakowa o godzinie b m 40 rano.

W ycieczka Rady do Lw ow a Dziś
rano pospiesznym p.c.ągiem  .. gedria it 7 wyruszyłu 
na wystawę dc Lwowa 32 rad ów miasta Kiakowa 
z prezydentem Friedleinem na czele.

Konterencya nauczycieli powiatu krakowskie­
go zamiejscowego, która się w tych duii ch odbyła, 
zajmowała się tema.em, jak.emi środkami i jakim 
sposobem zai teresuje nauczycielka Indućsó miejsco­
wą i pozyska jej poparcie dla nanki kobii«yuj ro­
bót ręcznych. Sprawozdanie p. Zofii Pelc.^rówi *, 
jakoteż ela! orata p. Szewczykównei i Gebhardtówoei 
dały pogląd na naukę robót ręcznych kobiroych, 
a wśród dyskusyi okazały się różnice m ędzy nau­
czycielami a nau zycielkami. Pierwsi żądali, 
bezwarunkowo fundusz szkolny miejscowy pok ra i  
wydatki na najniezbędniejsze przybory o robót rę­
cznych drugie zaś oświadczyły, iż każda nauczy­
cielka chętnie porryje koszta aprawiei „a prayborów, 
wynoszące 3 — 4 złr., i  w łasnych funduszów. L po­
wodu podzielonych zdań zarządził przewodnicz-iey 
głosi wauie samych nauczycielek, które powzięły 
jednomyślną uchwałę iż c h ę t n i *  p r z y j m u j ą  
k o s z t i  n a  s i e L i e ,  bo tylko tym sposobem pod- 
u esie się rozwój nauki kobiecych robót ręcznych i 
zachęci się lud do poparcia. — N a drugiem posie­
dzeniu przedstawił p. Ślusarczyk tok metodycznego 
postępowania przy wiadomościach z dziejów przyro­
dy na podstawie wskazanych ustępów.

Egzamin oficerski jednorocznych ochotników 23 
brygady zakończył się 21 b. m. pod przewodni­
ctwem geneiał majora Szetha R. v. z wynikiem na­
stępującym : Zasiadło do egzaminu 4l). z tych uzna­
ni zostali za uzdolnionych na oficeiów w rezerwie: 
Mikołaj Filipów, Goldberger Henryk. A.ut"ni Hoff­
mann, Jasiński Zygmunt, Kalczyński Teodor (z odzn), 
Karpiński Adam Koziański Eugeniusz. Laudau J ó ­
zef, Matakiewicz Antoni (z odzn.) Maszewski Józef, 
Mehl Bernard, Muller Karol Offner SzymoD Pan- 
czakiewicz Andrzej, Pelczar Michał Polatscliek Gu­
staw (z odzn.) Próchniewicz -Henryk, Pusch W al­
ter, Schlesinger Henryk Srhroter Bernard, Sporn 
Bolesław, Szarkowski Stanisław, Wawreczka Edward, 
Zajączkowski Bronisław, Zipper Otto (z odzn ).

Jedena-tn uznano za ni^uzd) i  onych 3 odstąpiło 
od egzamiuu, jeden zasłabł i egzaminu uie składał.

Z „Lutni*. W niedzj.lę dnia 30 b m wystąpi 
ohór kiaSowskreg0 Tow śp ewackiego „Lutnia" pod 
dyreknyą p. A. Steibelta z koncertem w ogrodzie 
strzeleckim W koncercie tym  weźm e r wnież udział 
orkiestra 13 P- p pod osobistym kierunri-m  kapel­
mistrza P J  N. Hocka Ostatni ten koncert cgreao- 
wy w tym sezouk sprowadzi zapewne tłum y dobo­
rowej publiczności, żądoej pięknego śp ewu i dobo- i 
rowej muzyki. Bliższe szc ególy doniosą plakaty.

Nabożeństwo dla terminatorów. Staraniem Ra­
dy Bractwa N. P. Maryi, Królowej korony polskiej, 
odprawisó się będzie dlr teim isatorów  rzemieślni­
czych nabożeństwo w ra t z kazaniem w kościele ki . 
Pijarów o godzinie 9 rano w każdą niedzielę, po­
cząwszy od 7 października do 15 maja. Uprasza s ij 
pp. majstrów, by ze względu na dobro tak własne, 
jak i powierzonej sobie młodzieży, dopilnowali re­
gularnego jej uczęszczania na te nabożeństwa.
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Rozdziału zapomogi półtoramilionowej nie mogą 
się doczekać urzędnicy. W dodatku dzienniki nie­
mieckie już donoszą, że „to odwlekanie bynajmniej 
nie wpłynęło na sprawiedliwy rozdział, gdyż pewne 
znamiona w skazu ją , że protekcya i tym razem 
zrobi swoje1'. Oby się nie sprawdziły te przepo­
wiednie, demoralizujące i odbierające chęć do su 
miennej p ra c y !

WiadOMOŚCi osobiste. P. nam iestnik hr. Badeni 
przejechał wczoraj wieczór przez Kraków do W ie­
dnia.

Zmarli. Jakób A s ł  a u , burmistrz m. Kołomyi, 
zm arł tam ie, przeżywszy lat 68

Z placu wystawy. (W . Dbr). Lwów, 27 wrze­
śnia. Dziś zwiedza wystawę lwowska szkoła ludo 
wa, jutro przy eżdża gimnai,yum z Brodów, a dnia 
29 z Dron®byoza szkoła ludowa. Wielkie przygoto­
wania robią się dla przyjęoia krakowskiej Rady m iej­
skiej Na dworcu powita ioh prezydent p.  Moohna- 
cki La czule Rady lwowskiej. fc.n wystawie powita­
nie gości odbędzie się w sobotę o godzinie 12 w 
południe, poczem nastąpi przekąska. Wieezorem w 
sobotę na cześó gości krakowBkieh odbędzie się ilu-, 
miuaoya placu, a w niedzielę wieczorem bankiet.

Wysprzedaź przedmiotów wystawowych urządza 
dyrekcja cd dnia 9 do i 5 października. Dotychczas 
sprzedaż s<la najlepiej w pawilonie W ydziału kra­
jowego gdzie sprzedano dotychczas przedmiotów za 
12 000 złr., a zamówionych jest jeszcze za 4000 złr.

W WyciąŻU pod Krakowem srożył się w ubiegły 
poniedziałek —  jak  nam donoszą —  groźny pożar, 
którego ofiarą padły zabudowania folwarczne i kre 
scencya. Energicznemu ratunkowi, którym kierował 
z prawdziwem poświęceniem i zaparciem się siebie 
wachmistrz żandarmeryi p. Józef Janeczek, zawdzię­
czać należy, że cała wieś nie spłonęła. Przez 2 dni 
i 2 nocy dzielny ten człowiek piluował zgliszczów, 
Które co chwila nowym groziły wybuchem Za ten 
czyn należy mu się na tem miejscu publiczne 
uznanie.

Rada szkolna krajowa zamiano vała Wojciecha 
Zająca p,„reżym imuu*yc elem 5 klasowej szkoły w 
Limanowej, Ferdynanda Jasieńskiego nauczycielem 
kierującym, Kazimierza Jodłowskiego i Antouiego 
Adamusa nauczycielami starsz, mi i Kazimierza Swi- 
bę nauczycielem nitadszym 4 klasowej szkoły męskiej 
w Podgórzu, Eleonorę Zagórską nauczycielką k ieru­
jącą, Bronisławę Huppenthalównę i Paulinę Nowa- 
kównę st rszemi nauczycielkami, i Zofię Kopaczównę 
młodszą nauczycirlką 4-klasowei szkoły żeńskiej w 
Podgórzu, Mieczjaława Mildnera starszym mu*zy- 
cielem 5 klasowej szkoły męskiej w Andrychowie, 
Leokadyę Chowaniec Szałaśn<j s ta rs 'ą  nauczycielką 
4-klasowej szkoły -eńskiej w Andrychowie, Józefa 
Łaszcz* starszym nauczycielem, Kazimierza Romaó 
skifgo i Antoniego Leśu aka młodszymi nauczyc iela­
mi 6 klasowej szkoły męskiej w Wadowicach, Leona 
Llecharza nauczyotalem w Ryohwałdzie.

Zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim w szko 
łach śr.dn ich : dra Jana Ralskiego w gimnazyum 
w Tarnopola, Edw arda S zyrm na w gimnazyum w 
Stryju, Walentego Głowińskiego w gimnazyum w 
Jarosławiu, Stanisława Rzepińskiego, B roiisław a 
Grzanowskiugo, Tadeusza Kołomłoekiego w giinna- 
zyum w Wadowic* h, Jana Bidzińtkiego w szkole 
realnej w Krakowie, Emila Bernbardta w szkole 
realnej w Stani-luwowie.

Dla przedsiębiorców. Celem oddania w przed 
siębiorstwo b u d o w l i  w o d n y c h  n a  D n i e s t r z e  
w stanisławowskim okręgu budowniczym cd Żura 
wna d i ujś ia Stryp i w Hubinie i a sziściot tui 
orres czasu od 1895 do lyuO włącznie odbędzie 
się w starostwie w Stanisławowie d. 29 październi­
ka b r. o godz. 12 w pułuduie publiczna lioytaoya 
za pomocą pisemnych ofert Rzeczona pizestrzeń 
izeki D uiestiu dzieli się na dwie sekeye: 1) od Żu 
raw na do ujśoia Bystrzycy wraz z Łomnicą od mo­
stu rządowego w Pukasowcaoh do ujśoia do Dnie­
s tru , 2) od ujścia Bystrzyoy do ujśoia Strypy w 
Hubinie.

Ofeity, ułożone ściśle według przepisanego wzo­
ru, składać należy na każdą sekcyę oddzielnie. W - 
runki budowy i ceny jednostkowe można przejrzeć, 
a w z o r y  ofert otrzymać w starostwie w Stanisławo­
wie, gdzie mają być wniesione do oznaczonego duia 
i godziny oferty, zaopatrzone w wadium 1.500 złr. 
dla każdej sekeyi.

Culem oddania w przedsiębiorstwo b u d o w l i  
w o d n y c h ,  z wyjątkiem budowli kam iennych. n a 
W i ś l e  w tarnobrzeskim okręgu bndownicznym od 
ujścia B n i a  w Otałęży do granicy państwa w Po- 
powicanh i n> W iałooe od Mielca do ujścia na sze­
ścioletni ukres czasu od 1895 do 1900 włącznie 
odbędzie się w Tarnobrzegn d. 25 października b .r. 
o godz. 12 w południe publiczna licy tacja  za po- 
m cą pisemnych ofert Przestrzeń rzeki W isły dzieli 
się ua cztery sekeye: 1) od Brnia do ujśoia Wi 
słoki, 2) od ujśoia Wisłoki do Tarnobrzegu, 3) od 
Tarnobrzegu do ujścia Łęgu, 4) od ujścia Łęgu do 
Po powie. Przestrzeń Wisłoki od MiePa włącznie do 
ujścia stanowi jednę osobną nierozdzieluą część

Oferty, ułożone ściśle według przepisanego wao 
ru, składać należy na każdą sekcyę oddzielnie. W a­
runki budowy i ceny jednostkowe można przejrzeć, 
a wzory ofert  otrzymać w godzinaoh nrzęduwjuh 
w starostwie w Tarnobrzegu, gdzie mają być wnie­
sione do oznaczonego dnia i godziny oferty, zaopa 
tr/one w wadtam 1 000 złr. dla każdej sekcyi.

Celim oddania w przedsiębioratwo b u d o w l i  wo- 
d n y c h  z wyjątkiem budowli kamiennyod na S a n ie  
w eiskim okręgu Budowniczym od granicy okręgu 
budowniczego przemyskiego do ujścia W isły na sze- 
ś-.iolttni okres czasu od r. 1896 do 1900 włącznie, 
odbędłie się w starostwie w Nisku 19 października 
br o godzinie 12 w południe publiczna licytacya 
za pomocą pisemnych ofert Rzeczona przestrzeń 
rz-fci Sanu dzieli się na dwie sekeye: 1) od prawi 
ey okręgu budnwuiozego przetnyskfigi do mostu w 
Zarzeczn, 2) od mostu w Zaizeozn dc Wisły.

Oferty ułożone ściśle według przepisanego wzoru 
składać należy na każdą sekoyę oddzielnie. Warunki 
budowy i ceny jednostkowe można przejrzeć, a wzo 
ry ofert otrzymać w starostwie w N isku , gdzie 
mają byó wniesione do oznaczonego duia i godziny 
oferty zaopatrzone w wadyum po 1500 złr dla ka­
żdej sekcyi

Głośny wypadek śmierci wskutek deśw adcz-ń 
hypnotycznych na Węgrzech przypomina inny, który 
się w r. z. wydarzył w Wiedniu. D.. K. hypnoty- 
zował pannę E ,  narzeczoną inżyniera. Po niejakim 
czasie panna zaczęła słabować i ośw iadczyła, że z 
■ irzeezonym zrywa. Ten ze świadkami udał się do 
d ia  K. i wymus ł  ua nim praw dę: że on się w pan­
nie zakochał, że on jej suggestyouował zerwaeie z 
Narzeczonym. Pod groźbą sprawy sądowej zmuszono 
j ^ t u r ą  ię  z panny w hypnozie zdjął urok i kazał

jej wrócić du narzeczonego. Isto tn ie p su ta  rświad 
czyła, ze zgadza się na małżeństwo, ale od owego 
czasu tak  ciągle choruje, że nie może być mowy o 
wydaniu jej za mąż... Są więc — jak pisze jeden 
żywo tą  spraw ą się zajmujący —  jakieś rzeczy na 
niebie i ziemi, o których się dawniej filozofom, ani 
lekarzom nie śniło, n teraz zaledwo się śui dopiero.

W Kijowie ma być dziś (w /p iątek) odsłoniętym 
pomnik Naumowicza Iwana. Ze Lwowa wybrało się 
ua tę uroczystość —  jak  donosi K u ry  er Lwow. —  
12 apostołów. Nadto w pogranicznych sioł oh g ło ­
szono włościanom, ż jeśli się przyłączą do tej piel­
grzymki, mogą liczyć na wolny przejazd oraz utrzy- 
mauie. W tym duchu wpływano nawet na 
chłopów z pow. zbaraskiego, którzy temi dniami 
zwidzali wystawę i w znacznej liczbie wieczorem 
„po fontannie" zostali wyłapaui do Narodnego Domu 
na nocleg.

Słuszny motyw. Dyurniśoi m agistratu w Dror- 
haza (na Węgrzech) wnieśli du zarządu miejskiego 
petycyę o podwyższenie im pensyi z 400 na 600 
złr. Otrzymawszy odmowną odpowiedź, zaapelowali 
do zarządu komitatowego, motywując swą prośbę 
między innemi te m , że oui w każdym razie więcej 
zasługują na tę p łaoę, aniżeli „zarząd m iasta, ma 
jąey wstręt do wszelkiej pracy".

Wydalenie księdza redaktora. Z Rzymu dono­
szą, że francuski kBiądz L ’abbe Moutenis, redaktor 
pisma klerykalnego, a bardzo wpływowego M oni­
te m  de K o me, wydalony został z granic W łoch za 
ustawiczne napaści na państwowe urządzenia Włoch 
i za propagandę anti-królewską.

Jasnowidzenie w śnie hyp.iotycznyin. Znany 
czytelnikom wypadek śmierci Bili Salamon w czasie 
snu hypnotycznego, wypru wadził zuów sprawę hyp- 
notyzmu i jego objawów na szeroką widownię. Oie 
kawe jest ze wszechmiar opowiadanie ojca zmarłej, 
Salamona. „Z całego towarzystwa, które bawiło u 
mnie, w Tuszir, opowiada Salamon, w ybrał Neu- 
komm dwa tylko medya: moją córkę Ellę i pannę 
Paulę Ott. W ykonywał z n emi doświadczenia, prze­
chodzące wszelkie pojęcie. Zahypnotyzowawszy je, 
kazał im zapominać ojczystego języka, na jego roz 
kaz nie um iały trzech zliczyć, łyżeczki od kawy pod­
nieść ze stołu. Z jego woli staw ały się dzi- ćmi pię 
cioletniemi, ośmioletniemi, dw unastoletniemi itd. Sy­
labizował z niemi, czytał, rozm awiał jak  z małemi 
dziećmi, a one zachowywały się odpowiednio do 
wmówionego wieku. Na zakończenie tych względnie 
łatw ych dośw adczcń , dotknąwszy zimną szpilką 
ręki Elli, wywołał na niej najwidoczniejsze objawy 
oparzenia. Częste hypnotyzowanie działało na zdro 
wie dziewcząt doskonale. Panua Ott straciła wkrót 
ce, dokuczający jej, uporczywy katar żołądka córkę 
zaś moją przestały trapić częste bóle głowy, jakie 
dawniej miewała. Przez szereg doświadczeń, przy­
gotowawszy odpowiednio oba swe medya, Neukomm 
przeszedł do szeregu innych, bardziej zawiłych obja­
wów, o których mówił, żo dowodzą, jak  wzniosłą i 
wszecnwidząeą jest dusza ludzka i że może ona 
uwalniać się chwilowo ze swej powłoki cielesnej. 
Is to tn ie! Żona moja zgubiła zegarek z łańcuszkiem 
i kulczykiem. Neukomm zahypuotyzował Ellę i z a ­
py ta ł o zegarek. Medyum odpowiedziało gazie i w 
jaki sposób zginął zegarek, dalej, że znalazła go ja 
kaś kobieta i tizym a trwużliwie w ukryciu. Z cza­
sem zegarek się znajdzie, lecz nazw iska posiadaczki 
obcej medyum wymienić stanowczo nie chciało.

Dalej inny znów rodzaj doświadczeń. Córka moja 
sarna zgubiła zegarek.. Pogrążoną w seu hypnotyoz- 
ny Ntukoinm, z trudnością zdołał namówić do opo­
wiedzenia ukuliczności, towarzyszących zgubie. W koń­
cu opow iadała: „Zgubiłam zegarek koło piątej ko­
tami, y za orłem. Kwadrans temu przechodził tam ­
tędy chłopiec piętnastoletni, dostrzegł go, poszedł 
taką a taką drogą".

Hr. W ładysław  Forgach poBłał natychm iast kon­
nego posłańca na wskazaną drogę, lecz konny 
chłopca nie znalazł. W  pięć dni później, pytana o 
io samo, odrzek ła: „Chłopiec zaniósł zegarek do 
domu i oddał go rodzicom. Ci posłali starszego sy­
na do Tuszir z poleceniem zwrotu zegarka. I ten 
chłopiec także zgubił zegarek. Leży on teraz w gę­
stwinie h s u " .  Udano się zaraz we wskazane miejsce 
i zualeziono zgubę.

Najbardziej jednak może, ciekawy epizod był na­
stępujący: Neukomm zahypuotyzował Ellę. Nagle 
wydaje E lla okrzyk i zaczyna m ów ić: „Jest godzina 
kwadrans po siódmej... Złodziej zakradł się do sto­
łowego pokoiu. Staje tak przed szafą ze srebrem, że 
go przez okne dostrzedz nie można. P rzeląkł się 
czegoś.. kłndzie prędko do worka owalną cukierni­
cę z kwiatem na wierzchu, imbryk do kawy, sol- 
Diczki... Idzie teraz do salonu..., teraz do mojego po­
koju... U słyszał hałas... w łazi pod stół... stąd pod 
kanapę... teraz leży..." Dalej opisała uoieczkę zło­
dzieja : jak  w ym knął się do ogrodu, jak  oglądał 
skradzione rzeczy, jak zakopał je w ogrodzie. Całe 
towarzystwo było tem opowiadaniem żywo poruszo- 
n. A że działo się to u Forgauh >w w Mandoku, 
więc pojechaliśmy natychm iast do Tusziru. W szyst­
ko, co Eila mówiła, sprawdziło się w zupełności: w 
szafie brakowało wymienionych przedmiotów, w da- 
nem miejscu w ogrodzie ziemia świeżo była skopa­
na, a w niej wszystkie rzeczy skradzione. P rzy  io 
nej sposobnoćoi prosiliśmy zahypnotyzow^ną Ellę, by 
nam powiedziała nazwisko złodziąja. W odpowiedzi 
prosiła, by nie u nieszczęśliwi ju nzłowieka Przyrze­
kliśmy, że go nie będziemy karali, na to jednak od­
rzek ła: „Dusza nie wierzy przyrzeczeniom ludzkim, 
czyni to, co uważa za potrzebne."

t e a t r .

nL etn icyu, krotuchwila w  3 aktacn Zygm unta  
P rzybyhkirgo.

Po skończonym sezmie, kiedy publiczność ściąga 
do miasta i w swoboduej chwili karmi s:ę wspo­
mnieniami wrażeń i przyjemności letniego pobytu, 
na ozasie może być kret* chw ila, ujmująca w lek lą  
sceniczną całość wyrwane z ży :ia pełne humoru epi­
zody i zdarzenia z pobytu na willegiaturze. Okoli 
cznośó tę wyzyskał ja k i tem at do nynowszego sw e­
go utworu autor , V c»a i W acka" i przesunął 
przed nami szkicowaną takko galery ę figur i postaci, 
dobrze skądinąd znanych , rzuconych na tło życia 
w podmiejskiej letniej siedzibie ze wszystkiemi ich 
wadami i śmiesznostkami. Pom ysł krotochwili nie 
nowy, wprowadzone postacie są także dobrymi na­
szymi znaj i. my mi, tło utw oru przypomina nam ró­
wnież widziane już w teatrze sy tuacje  i sceny, ale 
że Przybylski zdobył sobie już markę „sympaty­
cznego", że nie sięgając w głębiny życia, chwyt* 
postacie z powierzohni, ludzi zaobserwowanych z 
śmiesznej strony w codziennych pospolitych życia 
warunkach, więc cheć krotochwil* jest p ły tką i ba 
nalną choć akcya w ątłą i trudną do uchwycenia, 
a robota pospieszną i nie wykończoną —  całość 
ro.śmiesza i bawi Śmiechu : to buzmyśluogo, we­
sołości mało umotywowanej me brak w „Letnikach", 
a humer słuchaczy zawsze dobrze usposabia dla 
sztuki i autora

Splątanej w luźne sceny akcyi i osnowy sztuki 
nie choę tu opowiadać, gdyż służy oua tylko za ce 
ment, spajsjąey szereg epizodów komicznych i sa ty­
rycznych. Samo z siebie wym kt, że OBią około któ­
rej skupia się interes krotochwili, są nieodłączne od 
programu letniego pobytu zabiegi m at ymonialue ma 
» h, mających córeczki na w ydan ta , intrygi i k łó­
tnie sąsiadek, wybryki męiów nie piinująoyoh do­
mowego ognissa i — bez czego się Przybylski ni­
gdy nie obchodzi — sielankowa miłość jakiejś z a ­
kochanej pary

Państwo Mętnicoy posiadają dwie córeczki na wy • 
d au iu , do któ.yoh czcigodry papa sprowadza spo­
tkanych w wagonie g»śoi. Mama Mętnirka jak  i 
inne mamy. ze swemi oórkaini formalną na nich 
urządzają obławę. Stąd Komeraże i intrygi, zawiści 
i plotki, z których zwycięsko wychodzi zakochana 
p ara : Mania Dzwoneekł z panem Józefem R a b ie  
wiczem. Jak  zwykle u Przybylskiego, wszystko dzieje 
się w szybktam tempie, które zaciera niejednokrotnie 
nieprawdopodobieństwa i banaluość sytuaeyi. Są t»ż 
i eptaody szeze-ze zabawne, jak np. majówka w le- 
sie z tańcami przy harmonijce w akcie drugim lub 
zabawna orgia, odbywająca się w mieszkaińu kokoty 
Dzwoueckiej, która uchodząc wśród zaimprowizowane­
go otoczenia swego za osobę z towarzyst» a, bałamno’ 
młodzież i mężów. W galeryi wprowadzonych przez 
autora „Letników" postać ta j cst zręeznie uchw y­
coną i pomyślaną i prayozynia się niemało do uroz­
maicenia sztuki. Realistycznego tła, na którem się 
rzecz rozgrywa, dopełnia pianie kegntów, ujadanie 
brytana wiejskiego, gizybobrauie i i n n e  tego rclzaju 
efekta

Krotochwilę p Przybylskiego w kilku tylko ro ­
lach grano dobrze. Do takich p zedewszystkinn za­
liczyć trzeba rolę Mętuickiego, z wielkim huuiorrin 
prawdą i pomysłowością w oddaniu komicznych 
stron, odtworzoną przez p SUmaszkę S ‘uua uspra 
wi-dliwiania się przed żoną w chwili gdy zost-je 
schwytanym ua gorącym uczynku po kolacyjce u 
Waierki, była wyborną Dobrą i pełną wdzięku była 
p. Trapszówna w roli Mani Mętnickiej, a dopełniła 
<aleryi doskonałych fignr pani Sznage w rdś kokoty 
Waierki, oddanej z szczerą wesołością i artystyczną 
finezją. Z wyjątkowej typowej, jak zawsze, postaci, 
stworzonej przez p. Wojnowską, reszta ról kobieoyeh 
pozostawiała wiele do życzenia zarowno p d wzglę 
dtm  pamięciowym jak i artystycznym W p!erwszych 
soenaoh tempo sztuki byłe za Bzybkie, a akcya chao­
tyczną. Wesołe epizody sztuki wywoływały ś.-iech 
i oklaski. W . Pr.

Podziękowanie. Komitet festynu na rzecz P rzy ­
tuliska b. urzestników powstania z r. 1 863 /4  ma 
zaszcyt złożyć niuiejszem najgorętsze po iziękowanie 
Szanownemu Towarzystwu „Lutni" za chętny współ­
udział w pomienionym festynie i za uświetnienie go 
swemi produkeyami.

Tak członkom biorącym udział zbiorowo, jak  i 
ich dyrygentowi p. Bukowskiemu serdeczne „Bóg 
zapłać".

H p M t r s e ł e a d a  m e t e B r w U g l c i n e
(podług ohserwatoryim krakowskiego). 

Kraków, dnia 28 września.
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£ . 10 w

Ciśnienie powietrza 
(ired. do 0)
Temperatura 

stopniach Oelsiiuza
Kierunek i moc wiatrn 
(0 olsia, 1Q bursa)

Wilgotność w s g ^ u a  
(w  odsetkach)

Stan nieba 
0 po*., i.0 zup. poehas

4 1 3  2

WSW 1

94 \

10

dziś 
g. 6 rano

dziś
g- Ż POP

741 8'

+  9°,6

WNW 1

89%

10

743 6

W 1

73%

9

U w a g i :  Wozorąj chwilami deszcz, w mmy bu 
rza i u le w a ; dziś około połudn’a drobny dessez.

Składki. Dla biednej wdowy Z. G. złożyli P . 
Poturalski 1 z?r., I. I. 50 ct„ N. N. 1 z!r.

Telegramy „Ncwej Reformy:

(Telegram y w łasne „Kowej R eform yuJ.

Wiedeń, 28 w rześnia. Neue F r . Presse czuje 
się spow odow aną du zam ieszczenia w stępnego 
artykułu , w k tórym  sta ra  się uspokoić obawy o 
zdrow ie cara, a z którego m a w ynikać, że pokój 
w E urop ie  nie je s t zagrożony.

A może idzie tutaj o uspokojenie giełdy ?
Wiedeń, 28 w rześnia. W miejsce h r. G o ł u -  

c l i o w s k i e g o  m ianow any ma być posłem  
austryackim  w Bukareszeie szef sekcyi hrabia 
W elsersheim b.

(Telegram y B ^ tra  A or spondencyjnegc,

Wiedeń, 28 w rześnia. Członkowie zjazdu nie- 
m ieckieh przyrodników  i lekarzy byli wczoraj

w ieczór w gościnie u cesarza w bu rgu  W  jego 
zastępstw ie przyjm ow ał ich arcyksiążę K arol L u­
dwik w sali redutow ej. Oprócz członków zjazdu 
byli obecni naczelnicy  urzędów , m inistrow ie F al- 
kenhayn, B acąuehem , P leu e r, M adeyski.

Arcyksiążę rozm aw iał z wielu uczestnikam i, 
podając im rękę. Gościna trw ała  do godziny pół 
do drugiej w nocy.

Wieaeń, 28 września. W edtug  doniesień  d z ien ­
ników arcyksiążę Karol Ludw ik na w czorajszem  
podejm ow aniu członków zjazdu przyrodn ików  i 
lekarzy rozm aw iał z lekarzem  z P e te rsb u rg a  P e ł­
łem  o stanie zdrowia cara. A rcyksiążę w yraził 
zdanie, że car zapracował się i cierpi w idocznie 
jeszcze skutkiem  przebytej influenzy, jednak je s t 
nadzieja, ze car w krótce powróci do daw nego 
zdrowia.

Wiedeń, 28 w rześnia. K ongres przyrodników  
zam knięty  został dzisiaj po przem ów ieniu W  i- 
s l i e e n u s ’a, w którem  dziękował za doznaną 
gościnę.

Wiedeń, 28 w rześnia N a wczoraiszem  wieczor- 
nem  zebraniu tow arzyskiem  członków  stow arzy­
szenia dla socyalnej polityki, k tórego w alne zgro­
m adzenie zw ołane je s t Da dzisiaj i jutro, było 
w ielu członków  zagran icznych  z N iem iec i A u 
glii, m iędzy n mi radcy tajni K nebel. Thiel, H e r­
m es i profesorow ie Schm oJler i Ihering .

Wiedeń, 28 w rześnia. Dzisiaj otw arto zg rom a­
dzenie stow arzyszenia d la  socyalnej polityki. __
Obecu byli m inistrowie: P len e r, Bacciuehem, M a­
deyski i w ielu posłów do Rady państw a.

Między uczestnikam i znajduje się wielu uczo­
nych z zagranicy.

P re z e s  stow arzyszenia prof. S c h m o l l e r  
w ybiauy  został przew odniczącym . W mowie pc 
w italnej w skazał on n a  pew ien związek poliiy- 
k ó w  socyam ych A ustry i i N iem iec i  na przyjaźń 
obu tych państw .

T akże p ro f P h i i i p o v i c h  pow oływ ał się na 
idealne i cyw ilizacyjne pokrew ieństw o ducha 
m iędzy N iem cam i i A ustryą i n r znaczenie kw e- 
styj przez stow arzyszenia dla polityki socyalnej 
postaw ionych na porządku dziennym .

S c h m o l l e r  b-onif stow arzyszenie przed z a ­
rzu tam i socyalnej dem okracyi. k tóra głosi n iena­
wiść i podsyca nam iętności, a upraw ia radykalizm  
w którym  upatryw aćby m ożna zarzewie rew olu- 
cyi. P rzed tem  jednak strzegą nas tradycye m ie­
szczaństw a w naszej m onarchii.

Jak o  pierw szy re fe ren t p rzem aw iał prof. B u e -  
c h e r  z L ipska o kartelach.

Budapeszt, 28 w rześnia W komisyi budżetow ej 
delegacyi austryackiej na zapytanie del. P a c a k a : 
czj uzbrojenie wojska jest ukończone, a jeżeli nie 
to jakiej okrągłej sum y jeszcze na to potrzeba, 
odpow iedział m in iste r w ojny, że trzym a się nie­
zm iennie p lanu  przedłożonego del^gacyom , o dal­
szym rozw oju siły zbrojnej. Poza granice tego 
planu na razie nie sięgają żadne nowe projekta. 
Obowiązujące przyrzeczenie na całą przyszłość 
jest w prost Diemożliwe. bo rakie środki w dalszej 
pruyszi 'ści dla orm ii s taną  się koniecznem i, o tam 
rozs'rzygają także inne t-zynniki po*za wolą adm i- 
nistraeyi wojskowej

Dlatego m in ister nie może teraz złożyć ża­
dnych ogiauiozających zobowiązań co do p re li­
m inarza wydatków, sięgających poza r. 1897.

A dm in is trac ja  wojskowa sta ra się zaprowadzić 
ile możności iak najprostszy  sposób adm in istro ­
wania

Budapeszt, 28 września. Komisya budżetow a 
delegacyi austryackiej uchw aliła  w ydatki w spólnej 
najwyższej Izby obrachunkow ej i p rzystąpiła do 
narad nad wydatkam i nadzw yczajnem i na w,ojsko. 
R eferent del. P o  p o  w s k i  w ykazywał, że cała 
kw ota większych wydatków je st zupełu ie usp ra­
wiedliwiona prze: w zgląd na wielkie pow iększe­
nie siły zbrojnej i w ydatków  wojskow ych w m o­
carstw ach europejskich. Rozwój autro-w ęgierskiej 
siły zbrojnej Die o ’byw a się skokami, lecz sy ste­
m atycznie, — i rów nocześnie uw zględnia się stan 
fioaDsowy —  a zarazę u  s ta ra  się o to, aby go­
towość bojowa arm ii była zawsze zaDezpieczoną. 
P ew na to rzecz, iż A ustro -W ęgry  nie dały pod­
niety do pow iększania ciężarów wojskowych, lecz 
starały się tylko o to, aby nie pozostać w ty le 
poza zaiz ;d z 3niam i państw  innych.

Budapeszt, 28 Września. K om ;sya tro ista  Izby 
m agnatów  przyjęła także w rozpraw ie szczegóło­
w e j  bez zm iany pro jek t do ustawy o prow adze­
niu m etryk przez urzędy cywilne.

Budapeszt, 28 w rzfśn ia  K onlerencya bisku­
pów w ęgierskich, która wczoraj przeciągła się .do 
2 s/4 godziny po południu, zajęta była głów nie 
om awianiem  spraw y kongruy i w yznaczyć dla 
ponow nego jej zbadania osobny podkom itet, k tó­
ry swoje spraw ozdanie m a przedłożyć przyszłej 
konferencyi biskupiej.

D rug  m przedm iotem  narady była .praw a po­
praw y położenia em ery tury  nauczycieli katoli­
ckich na W ęgrzech. Dla w stępnego zbadania i 
przygotow ania tej spraw y w ybrano rów nież ści­
ślejszy podkom itet.

T rzecim  przedm iotem  narad  było ułożenie 
a cyi w dziedzinie kościeluo-polityczaej jakiej w 
przyszłości trzym eć się w ypadnie.

P o  dlug.ej i ożyw onej wymianie m yśli konfe- 
reneya doszła do jakiegoś wyniku, o k tórym  je ­
dnak  na razrn zachow uje tajem nicę.

N a lem  zakończono knnfereneyę. P rzyszła od­
będzie się za kilka tygodni.

Berlin, 28 w rześnia. W czoraj w gm achu  tow a­
rzystw a dyskontowego odbyło się ukonstytuow a 
me nowego tow arzystw a dla przedsiębiorstw  elek­
trycznych. A kcyjny kapitał wynosi 15 m il. m a­
rek. Założycielami tow arzystw a są: tow arzystw o 
dyskontowe, bank drezdeński i ó arm stad z ii, ban- 
k ieizy Ludw ik Loewe i S p , S. B leichróder, lU rn 
i Busse.

Berlin, 28 września. Krzyżowiec „M arie" p rz e d ­
wczoraj zaw inął do portu w Jokoham ie.

Wilhelmshaven, 28 września. K o n tradm ira ł Hoff­
m ann został szefem  eskadry  krzyżowców  w Azyi 
wschodniej.

Lucerna, 28 w rześnia. G enera lne zgrom adzę

nie akcyonaryuszy kolei Gotarda, na którem  było 
31 upraw nionych  do głosow ania ze 3Ł82 g łosa­
mi, zezwoliło bez rozpraw y jednom yśln ie  na wnio­
sek rady  adm inistracyjnej o zaciągnięciu pożycz­
ki nowej w kwocie 125 m.l na od sta.

Bukareszt, 28 w rześnia. S tudenci, k tórzy p o ­
wrócili z kongresu  studentów  w K onstanzy, nrzą- 
dzili pochód z m anifestacyam i i chcieli w ygła­
szać mowy, ale rząd zabronił w szelkich m anife- 
stacyj. W ojsko chciało tem u przeszkodzić, s ic  t łu ­
m y stanęły  po stron ie studentów . A genci s tro n ­
nictw a liberalnego podm aw iali tłu m  do oporu 
przeciw  po lic ji. T łum  chciał się rzucić na poli- 
cyę, lecz żandarm erya przeszkodziła tem u. W śród 
starc ia  przyszło  do bójki, skutkiem  tego jest k il­
ku ran n y ch  i uw ięzionych.

Szangaj, 28  w rześnia. Chińscy oficerowie zwa­
lają w zajem nie na siebie odpow iedzialność za 
klęskę nad rzeką  Ja lą . Jed en  kapitan za tchó ­
rzostw o został skazany na śm ierć i ścięty. S ły ­
chać, że jeszcze innych  oficerów czeka taki sam 
los. A dm irał T in g  obw inia swoich oficerów o to, 
że siedm  okrętów  w ojennych  podczas bitw y na 
rzece Ja li sta ły  zdaia w nkryciu.

Kursa łslegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, ^nia 28 wrześn ł 18! 4 r

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w sreo ize  
Austryacka renta złota . . .
4% austryacka renta (marcow a)
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta k oron .. . .
A k cje  bruku austro-węi. .ersldego . 
Akcye kredytowe 
Londy,-

! , W .

Karsw w al

*żr.

98 85
98 85

124! 50
97) 80

122 20
96 70

1039, —
372 ---
124 ---

60 92 V.
12 18

9 8 8 1',
45 15

5 89
v*

*
r alty

na

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzyatnięjszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. 3anku Hipotecznego

v Krakowie, Rynek
Główuy L 30. Zlecenia
z prcwincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, b«7 
doliczenia prowizyj

Banknoty banku nirintac 
20  m orel .
20-to frankówki za ?*Ukę 
Banknoty włoskie 
Dukaty au-fryn kie

Wlarioń 27 w rześnia. B u b l e  133 25 
6 1 0  — — ■—  Spirytus :5 00  

jesień 5 4 5 — O'O0. Pszenica na jesień  6 38 —0 00  
Owies na jesień 5 .9 7 — 0 00.

Wiedeń, 27 września. 4% oblig. poż. kraj. z 1891 
96'10, 4% oblig. poż k-ai. z 1893: 95 7 5 ;  4% 
galic. fund. propin. 96 75 ; 4 1/* % list. banku kraj, 
100 2 0 ; 5 % -owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4 % list. kred. ziemsk. 56 let. 96'50, Akcye Karola 
Ludwika 216 '25 ; Akcye kolei lw owsko - czerń, 
2 8 4 5 0 ;  Losy z 1854 na 25<> złr — 1 4 8 7 5 ;  lo ­
sy z 1860 ua 500  złr. —  147 7 5 .  losy z roku 
1860 na 100  złr. 156'— ; losy z 1864 za 100  
ałr. — 19C 50 ; akcye zakładu kred. dla handlu  
i przem ysłu 372 i 2 ;  akcye galic. banku hip na 
200 złr. 4 1 8 '— ; Landerbank na 200  złr. — 
267 5 0 ;  akcye anstro-węg. banku na 600  złr 
1.039 -

Berlin, 27 września Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryaekie kredyty 224  75 mrk. W ęgiel skip kre- 
dyty — ■—  mrk. Austryacka złota renta 101 40  
rark. Austryacka srebrna renta 95 50 mrk. We- 
gtaiska złota renta 99*90 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 93 70 mrk. Auitryackk. banknoty 164  35  
m~k Akcye kolei lwowsko-czem iowicckiąj 137*25 
mrl R u b l e  219*25 mrk 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — *—  mrk. 4% listy likw. 
Królestwc Polskiego 66*—  mrk.

Odpowiedzialny Kedaktor: 
M ic h a ł  K o n o p iń sk i .  

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nauusłubr ‘ ule pochodi/ od Rodak* 
•yl, która też ładooj odpowmokitlooftol za i k
«> pr>y]Mu]e.

NADBGŁANfc,.

Środkiem ludowym. Wódka francuska Molla
zapewnia ohorym pr*y bólach reumatycznycn i pe- 
dagrze, przy ranach i w zodach pewną tanią pomoo 
Cena flaszki wraz * opisem użycia 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
Moll, aptek ..z i c. k. nadworny dostawca W ie: 
deń, Tuchlauben N r 9. Uprasza się w saładach 
mr.eryałów, w aptekach i handlach na prowincji 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marka o 
cnronną I podpisom. Główue składy W Krakowie 
znajdują się u firm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego num eru na ostatniej stronicy.

W ILBELM  P E R Z
przeniósł swoje iwrgazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej, m s 66 o

f i f l  (1(111 7 ł r  wynos* g łó  W na wygrana
■ lwowskiej loteryi wystawo­

wej. Zw racam y uw agę naszych szanownych czy- 
teluików  na to ,  że ciągnienie odbędzie się już  
dnia 16 października. 2M 2

WARSZAWA w 1794.
Z aw iera : opis W arszawy, Zam ek, pałace, uli* 

ce, ludność ; król i osobliwości znaczn ie jsze ; — 
lista g o śc i, pobierających od M oskali w y n ag ro ­
dzenia za sp rzen iew ierzenie się Po lsce — spis 
powieszonych za zdradę Ojczyzny —  d ek re t prze* 
ci w hersztom  targo  wieki m —  łączen ie  się z Mo* 
skalam i m agnackich rodzin polskich związkami 
m ałżeńskiem i —  pow stanie w W arszaw ie —  zwy­
cięstwo aresztow anie zdrajców  —  powieszę* 
nienie zdrajców  Ojczyzny —  wjazd tryum falny  
do W arszawy i t. d.

N abyw ać m ożna w A d m in is trac ji „Nowej Re* 
lo rm y".

E g zem p la rz  w gustow nej okładce z p rzesy łką 
pocztow ą 1  złr. * 0  ct.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K r u k ó w ,  B y i e k  g ł ó w m y ,  Ł l m i a  A > B

kupuje i sprzedaje p o d  m ą j k o n y » t n ie j » s y n i l  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
Htty za sta w ił, lasy m sitty , wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — ZJeeenla z prowincji

uskuteozbia odwrotny )>to: * bez liozenia prowizji
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Za duszę s. p.

Ludomira Biechoriskiego
jako w trzecią bolesną rocznicę pogrzebu, 

odprawionem zostanie

Nabożeństwo żałobne
d n ia  1 października b. r. o 
godzinie lO  rano w kościele  

ks. P ija rów . 2338 1 2

Kraków, 29 Września 1894.

L. 5852.

Doniesienie.
Celem zabezpieczenia d o s t a w y  

chleba i owsa dla c. i k. woj­
ska na czas od 1 stycznia 
do końca grudnia 1895 od
będą się w c. i k. magazynach 
prowiantowych w Krakowie, Oło­
muńcu i Tarnowie w dniach po­
niżej wymienionych zawsze o go­
dzinie 10 przed południem roz­
prawy ofertowe a mianowicie: 

Dnia 4  października 1894  
w c. i k. magazynie prowianto­
wym w Ołomuńcu dla stacyj dzier­
żawnych w Opawie, Karmowie, Cie­
szynie i Biilsku;

dnia 8 października 1 894  
w c. i k. magazynie prowianto­
wym w Ołomuńcu dla stacyj dzier­
żawnych w  Przerowie. Prościejo- 
wie, M. Hranicy i M. Szumberku;

dnia 18 października 1894  
w c. i k. magazynie prowianto­
wym w Tarnowie dla stacyi dzier­
żaw n ej w N o wy m Sącz u :

dnia 18 października 1894  
w c. i k. magazynie prowianto­
wym w Krakowie dla stacyj dzier­
żawnych w W adowicach, Chrza­
nowie, Kętach, Niepołomicach i Bo 
Chni. 2262 i  2

Bliższe warunki zawarte są w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej", w 
„Czasie“ i „Nowej Eeformie" z dnia 
22 września 1894 Nr. 215. Wa­
runki te mogą być przejrzane ta­
kże w c. i k. magazynach pro­
wiantowych w Krakowie, Ołomuń­
cu. i Tarnowie, w c. i k. filial­
nym magazynie prowiantowym w 
Bochni, dalej we wszystkich c. k. 
starostwach powiatowych, stowa­
rzyszeniach rolniczych i w izbach 
handlowych i przemysłowych, znaj­
dujących się w  obrębie c. i k. j  

korpusu..

Z Intmoantury c. i k. 1 korpusu.
W Krakowie, 1 września 1894.

Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
w y a z l y  : 1322 53 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach wydał P . P a ry lak , prof. jęz. polsk. we Lwowie.

C e n a  z a  c a ł o ś ć  2  z ł r . ,  w  p i ę k n e j  p ł ó c i e n n e j  o p r a w i a  2  z ł r .  8 0  c t .

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  łomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość ?  z ł r .

i^ jo lla  P ro sz k i ie id lickie.
Tylko prawdziwe,

’/ Najwyborniejszy, dyetyczny n a ­
pój orzeźwiający

LEMONIADA
G Ó R S K U Ż R Ó D L A N A

przyrządzona
z  w ó d  s ł a w n e g o  ź r ó d ł a

^HUNGERBRUNNEN
Pierwszy śląski zakład

górsko-źródlanej wody sodowej 

X X  s t r o ń  i
kąpiele na Śląsku austryackim .

\ ' a  składzie we wszystkich znaczniejszych 
restauracyaeh, hotelach i kawiarniach na Ślą­
sku i w Galieyi. 2307 2 2

Samodzielnych 
urządzeń do sprowa­

dzania
W O D Y

! źródeł na nizi- 
knach się znajduj, 

podejmuje sie 
I A. K U N  Ż

fabrykant,

H ran ice

Prospekty darmo. 023 30

a o o o o o o o o o o o o o f  
0 H igieniczne '-usi 612

$ artykuły  gumowe
Q  wysyłają pod dyskroeyą 0

o Reim i Friedrich £
a  Kraków, ul. Floryańska, L. 45. 0
a o o o o o o o o o o o o o e

jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Moll.
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu sto lca, w cier­
pieniach w ą tro b y , zastojach i 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat  tym pro 
szkoin obszerne wzięcie.

z ł r .  w .  a .
J G  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 

Cena zapieczętowanego oryginalnego pude łka  1

W ó d k a  I r a n  c i M a  i s ó l  M o  t ł a
T u l l ł f l  n r a u i r b i u i o  jeżeli każda flaszka opatrzona jest majką ochronną A. M O LLA  i 
I J I M J  |JI u W U lI W u  zamknięta plombą ołowianą „A. M O Ł Ł “.

W ód ka  francuska  i sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U prasza  się P. T. P ub liczność w y ra źn ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A  i  li  ty lko  
te p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  p o d p isem .

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie 
wski, handel Stanisława Feintucha. - 242 39 52

E Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów

A ustro węg. patent. — Mention honorable Paris 1878.

Najsii. środek antyseptyezny ; niezawodny przeciw cnclinięriii z ust, wynalazku
l i r a .  n  RH F - ! ) h 0 P ! )  ptzyboeznoRo lekarza ś. p. .lego Oes. Mości 
U l  a  U .  ITI. r  d U t J I  d  Maksymiliana J. itd. 1734 6 12
Główne niiejsee w ysyłek : H ie n , I., B anernm ark l, 8.

o k ła d y  we w szystk ich  aptekach, drogiteryach i p e r fu m  ery  ach.
Można tam dostać: C. i k. uprz. spec, mydełka do u st wynalazku Dra C. M. Fabera.

Wielka Lwowska Łoterya Wystawowa.
Ciągnienie nieodwołalnie 16 października b. r.

w gotów ce  z po trącen iem  ty lk o  10% . 
Lwowskie Losy Wystawowe p o  X z ł r .  polecają:

Jozef Alsfiitter. dom bankowy, Juda  iiirnbaum, dom bankowy, Amalia Eibensehitz, kantor wy­
miany, Stanisław Feintuch, dom bankowy, J .  M. Grajower kantor wymiany, Z. Gleitzmańia, 
dom bankowy, A L. lloehwald, kantor wymiany, A. Ilolzor, kantor wymiany. J. Landau, 
kantor wymianj B izy m o n  Loria, kantor wymiany, Albert Mendelsburg, dom bankowy. M. D.

Trunkenreicli, kantor wymiany, 1884 36 0

J A N  I H N A T O W I C K  \
^ poleca; ioy \j p*
r  P i l i p t o n ,  woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po kilkuia- A 
k  yowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny kolor Cena 4

135 32 0 £

. . „ wypłowiałym naturalny kolor. Cena Ti
flakonu  ..............................................  i  Zffr . 50  ct. K

Wj H a g n o l l i i a ,  znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza 1  
I  zi pryszczy i trądzików, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, liszai i zgrubieniu na- £

. . 1 złr. 50 ct. ►.skórka. Cena flakonu
*  i n d y j s k i ,  niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena
'  .. . Habyc można we Lwuw.e w sklepach własnych: ulica Kopernika, L. 3 
^  heka, L. 11. — W Krakowi Lukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek,
t  we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

L W

Ha-
40 ct. 

ulica 
L. 2, oraz £

5

2310 2 2

. i w w i m r  . a ®

W ed łu g 1 przepisów
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

oporządzona n a jczystsza  szczaw a 
j a k o  n a p ó j  c o d z i e n n y  z a l e c o n a

O O O o
© 10 10 o•jjj H - h W h

2 *

o  o  o  O O O 
O O I O O K J N

wyrobu

konc. Zakładu fabr. wod mineralnych sztucz.
pod k o n t ro lą  

Komisyi przem ysłowej Tow arzystw a lekarskiego 
Krakowskiego.

K. Rżąca 1 Chmorski w Krakowie
w łaśc ic ie le  Zakładu.

B roszurki I cenniki przesyła się  franco

CS
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B ardzo w ielka ilość 
. osób polepszyła  swoje zdrowie 

takowe u trzym uje przez używanie

'p ig u ł e k  PRZECZYSZCZAJĄCYCH’

D- CAUVIN’A
Ś ro d e k  p o p u la rn y  od dłuższego czasu, okmio- 

m ic z n y , ła t w y  do użycia . Czyszcząc k re w , d a je  się 
z a s tu s o w a ć  p ra w ic  w e  w sz y stk ic lr  9horolmc.l1 c l . in-  

1 n icznyj|h j a U t o  • liszaje rcun.>atyziiiy, przestarzałe  | 
1 k a t a r y ,  dreszcze, zatkania ,  zanik p o k a rm u  u kohict,

g ru czo ły ,  os łabien ie  n e r w ó w ,  b ra k  a p i i y t u ,  w 
w sz e lk ich  zapaleniach , m d ło śc ia c h ,  anem ii ,  zu 

1 t ra w ie n iu  i pow olnom  ,1 'unkcyonowaniu żołądka

P I G U Ł K I  GA U \ ' I N  są do uahysia ir< 
uszystkich w iększydl aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  :
Faithourg S a h i t- l fw iJ  /-/7

1204 J8 0

Dyplomowana uczennica
Konserwiitnryum krakowskiego udziela lekeyj gry 

na-fortepianie oraz lekeyj muzyki.
A1 i 1 s: IV. Św itkow ska, K raków , 

ul. Jabłonowskich, L . 14. 2318 2 3

P o s z u k u j e  s i e  2304 3 6

d z i e r ż a w y
obszaru 300—300 morgów do­
brej gleby, blisko Krakowa. P ośre­
dnictwo wykluczone. Zgłoszenia pod „B. 
C.“ poste restante Kraków, poczta głó­
wna, za okazaniem kwitu anonsow ego.

ICOOOOIOOOOOOOOOI
 Ważne na sezon Jesienny i zimowy.

Tylko we Filii wiedeńskiej
Heilmanna Kohna i Synówg

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można 

n a j t a n i e j  n a j m o d n i e j s z e  i  n a j l e p s z e

Ubrania męskie i dziecinne
z materyj krajow ych i zagranicznych.

S k ł a d y  n a s z e  w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka,
L. 9 , w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Białej 
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu,

_  w Stanisławowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie 
O  (Karlsring). 1*37 34 1 0 )
O Heilm&nn Kohn i Synowie.

K r a k ó w ,  u l i c a  ( G r o d z k a ,  Ł .  O , I  p i ę t r o .

00000000000000001
Tylko prawsztwe. szlachetne s a i u o  e

% s *  0 3 p £ n» . ' O T l o  :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, mcldawity i t. p.

C z ł^ sk a  a g e n c j a  51 193 o
FerdynanciR yafmaisira, Sukiannice, 1 . 17.

Zarząd

c l opito Maiicziep
w K r a k o w i e

za w iad am ia  osob y p r a g n ą c e  się za­
o p a t r zy ć  w' zdrowe rośliny 
pokojowe, że przy t eg o ro c zn y m  
s p i s y w an iu  in w en ta r za  wydzieli ! 
dublety, które  można, n a b y w a ć  

w g o dz inach  p o p o łudn iow ych

.10

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w K rakowie
poleca n a  obecną porę : cebulki kwiato­
we : hiacentów po 12, 15 i 20 et., tulipany po 
5 i 8 et. za sztukę ; sadzonki konwalij zdatne 
do pędzenia (gotowych w zapasie IOO.OUO) 1000 
sztuk 12 złr., 100 sztuk 1 złr. 50 et., do sa­
dzenia w gruncie  : 1000 sztuk 4 złr.; s z c z e p y  
owocowe : jabłonie , grusze, wiśnie i śliwki, 
sztuka od 40 do 70 ent.; porzeczki wielkoowo­
cowe i 00 sztuk 7 z ł r ; maliny 3 złr. za i 00 sztuk; 
dziczki j a b ło n i , grusz i śliwek i złr. 50 et. za 
100 sztuk , 12 złr. za iOOO sztuk. K rzewy  
ozdobne w 12 odmianach, 100 sztuk 1 0  złr. 
Wielki wybór roślin doniczkowych po 
cenie umiarkowanej. Przyjmuje zamówienia na 
2267 wieńce, bnkiely itp. 4 16

WŁ. LIMANOWSKI
z e g a r m i s t r z  !W 39 50

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W szelkie zamiany  

przyjm uje.
Wszelkie repeiacye usku­
teczniam jak najdokładniej 

z roeznem poręczeniem.
Tj waga. ZegarŁ i ko ­
lejowe „Roskopf*!

P i e g i
traci się. zupełnie po użyciu świetnej maści 
na piegi. Cena 50 ct. Jedyny skład w Kra­
kowie w ap tece  „pod z ło tą  głową“ Arnolda  
K eifera  dawniej Leona  bo sn e ra  w 

K rakow ie . 1787 9 0

na posado likwidatora przy 
K asie oszczędności miasta 
J a sła , z płacą roczną 900 złr.

Kompetent, ubiegający się o po­
sado powyższą, wykazać winien:

1. nieprzekroczony wiek normal­
ny (40);

2. dowód ukończonych szkół śre­
dnich ;

3. świadectwo egzaminu z ra­
chunkowości , względnie odbytej 
praktyki w instytucyi finansowej;

4. znajomość języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i p iśm ie;

5. niepoślakowany charakter;
6. żejest w możności złożyć kau- 

cyę służbową w wysokości jedno­
rocznej płacy. 2234 3 s

Posada ta nadaną zostanie pro­
wizorycznie na rok jeden, poczem 
nastąpić może stabilizacya.

Podania, należycie udokumento­
wane; wnosić naieży do Dyrekcyi 
Kasy oszczędności m iasta Jasła  
najpóznej do 15 października 1894

Jasłu, 12 września 18C4.
Rom uald  Fa lch

Sk róco n y  życ io rys

St fana Buszczyńskiego
(r. p o r t r e t e m )

nabywać można w e  m KK.y s t k i c h  k e t ę g i i r -  
i n i a e l i  p o  G e n i e  5  ^ t .

W s/.ystjłie 1,07. wyjątku, wydane dotud dzie­
ła  Stefana Kia/.r/yu-kiego (a nie ty l ­
ko w krakowskich i lwowskich, 1 era t.ikże w ej 
wszystkich prowincyonalnych ksiciranii.udi) do 
nabycia. ' ‘ ?tob 2 5

K u f r y ,
torby, neceueiry itp po baje­
cznie niskich cenach , Torebki 
skórzane od złr. 1.70 do fi złr.. 
Kufry (walizki) od 2 .30— 20 złr.. 
manierki od 50 ct. do G złr., 
paski do pledów', worki na 

pościel poleca nanfiel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

hygienicznych

S. W. NiEMOJOWSKIEGG
K rak ów  Lwów

Sukiennice, L 28. ulica Teatralna, i .

Drzewka owocowe
które już rodzij7 wysokopienne, silne, z korona­
mi, odmiany doborowe. Jabłonie, Grusze, Śliwki, 
C zereśn ie , W iśnie, A grest nowy, bardzo wielki, 
1 sztuka 50 ent., Agrest, Porzeczki wysokopien­
ne, 1 sztuka 75 ent.; krzewiaste; Agrest, Porze­
czki czerwone, czarne, białe, sztuka 20 ent., Ma­
liny ubesioczne, czerwone, 12 sztuk i złr., Ma­
liny żółte," 12 sztuk 1 złr. 50 ent. Drzewa ozdo­
bne. Dęby, Głogi z pełnym kwiatem, 1 sztuka 75 
ent. Cyprysy (szpilkowe) bardzo piękne 1 sztuka 
1 złr. i t. p., wysyła za zaliczką po cenach ni­
skich Z a r z ą d  o g r o d ó w  w  O l s z y  p o c z ta  

K raków . 2259 2 6
B .  U l r l a ń B k l .

Proszę przeczytać!
W wielkim w yborze mate- 
rye wyrobu krajowego i za­
granicznego ne spodnia, na 
ubrania, na paltoty jesien ­
na i zim o w e, m aterye na 
pokrycia futer. V elou rs cie ­
płe w gu ście  sław u ck lch , 
w szystk o w trw ałych  kolo­
rach  I najgustowninj&zych 
deseniach po prawdziwie 
fab ryczn ych  cen ach  poleca

I
sprzedane będą dwa zręby

około 60 morgów, w rewirach 110- 
wogrobelskim i inaczugowskirn, bli­
sko kolei Jarosławsko-Kokalskiej, ud 

Sanu 3 mile. 2204 3 3 
Bliższych wiadomości udzieli Za- 

rząd Dóbr łv Wysockn po­
czta i telegraf Surochów.

m m o
w ł a s n e j  U | , r »  w y  z r. 181 2 , wysyłam : 1 
hektolitr b i a ł e g o  22 z ł r , e r . e r M  o n e g o  24 
złr. ze stacyi kol. G ł o n o b l f z  Próbki 2 litrowe 
o p ł a l n i e  po otrzymania 96 ct. 153t 47 60 
B e n e d y k t  H c r t l , właściciel dóbr , 
Zamek G ł o l i t s c l i  pod t ł o n o U i l z , Styrya.

Sprzedam lub zamienię
odlewarnię żelaza i fa­

brykę maszyn
znana , od 25 lat w najlepszym ruchu , w stoli­
cy, z re.ilnośoiiiiiii labrycznttni i składem towa­
rów, tudzież x, dwupiętrowym  domem  
czynszowym za 125 000  z ł r , bez. domu czyn­
szowego za 85 000 złr., bez realności fabrycz­
nych 45.000 z ł r , w danym razie urządzenie fa- 
buyezne z odlewarnią samą 18 000  złr. w. a. 
W miejsce zapłaty wezmę dobrze opłacające się 
domy ezyus owe lub m ajątek ziem ­
ski. — Listy pod ..(.illicya“  przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy11. 2260 4 6

Udzielam lekeyj języku francuskie­
go i konwersacyi 2245 c 6

osobom dorosłym.
Ulica św. Jana, 21. od g. 1 —4.

Kancelarya Dra Jana Sterkowicza
a d w o k a t a  w N o w y m  Sączu

postukuje 2299 3 3

rutyncwanega Kuncypienta.
Kurs nauki kroju

rozpoczynam  1 października. 
Przyjmuję także wszelkie roboty 

w zakres kraw iectwa damskie­
go wchodzące. 2 2 4 0  5 1 0

Jnlia Gdttel
ulica Floryańska, L  9 , II piętro.

P a n n a uzdolniona, w , 
poszukuje v > <>

urn prywatnym.
Zgłoszeniu: Z u fi u tzelu&ntak, ulic 

P ija rska, L . 11, parter. 2397 3

w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca

Nowe otworzony sk ład  z c. i k. upu. fabryki 
„ R .  D l u m a r “

Kraków, Rynek główny.. L. 12
Zamówienia z prowineyi w ykoni,^ się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 538 t80 30 J 
O e n y  b a r c u o  t a m e .

Pomocnik handlowy
młody, przyjemnej powierzchowności,  
z chlubnenń św iadectwam i , znajdzie  

zaraz um ieszczenie 2270 5 0

w handu- Edwarda Fuchsa, Kraków.

Najw iększy sk ła d

Maszyn do szycia
w yłączn ie system u Sin ger’a

W

następcy
Krakowie,

Rynek gł.
1753 -------

Na wypłaty

L, 25.
58 0

maszyny 
od 28 złr. i wyżej. — 
Gotówką IO"/0 Taniej.

A d m l u l n t r c

Praktykant
potrzebny jest  zaraz do m agazynu bła-  

watnego i konfekcyj damskich
Ignacego Sobolewskiego 

w  Krakow ie. 2316 2 3

° y < ?

kamienic lab realności
p:zyjmuje urzędnik emerytowany.

L!liż-z| wiadomość u Matuszyńskiego , zegar­
m istrza, Sukiennice, L. 10. 2312 2 .3

Mieszkanie do wynajęcia.
W  domu pod L. 3, przy ni. Ł o ­

bzowskiej naprzeciw klasztoru Karmelita­
nek, położonym w ogrodzie, gustownie urządzo­
nym, są do w yn a jęc ia : 2315 2 3

tfa  parterze 3 obszerne i jeden mniejszy po­
kój, z werandą, kuchnią, strychem i piwnicą. 

Bliższa wiadomość u stróża na miejscu.

Na mundurki
dla uczniów sz k ó ł średnich

P ł ó t n a  ż a g l o w e
(Negcltuch)

w doborowych gatunkach, po bardzo 
niskich cenach w y s y ła

Władysław Gonet w Korczynie
poczta w miejscu. 2320 i? 

Próbki wysyła siię na żądanie darmo  
i opłatnie.

Chłopiec zamiejscowy
z u k o ń c z o n ą  II k l a s ą  (finin . z r a l n a  l u b  

t e a l n ą ,  •, n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  j a k o

p r a k t y k a n t
w Magazynie towarów modnych 

1 norymberskich 2314 2 :i 

Eug. Sm idow icza, Kraków.

3, i liii 1 pokoi
od frontu, na I  piętrze,
z pTzedpokojami i kuchniami. cLd 
wynajęcia każdego czasu.

Wiadomość: róg M iłego  Rynku 
i ul. Mikołajskiej, L 4. 2323 3 o

Do hurtownego

SKŁADU PAPIERÓW
Kamila Angelusa

przy ul. św. M a rk a , 1 9 , potrze­
bny jest  dochodzący 2334 2 3

p r a k t y k a n t .

Mydło g liceryitowo-łtenznetio we
zup-iłnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnial 
cerę. Do nabycia po 3u ent. tylko w pierwszym 
Składzie aptecznym J. W iśniewskiego w 

Krakowie, ul. Stradom  7 1 • . 4 ■

Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca dmkamf A. Szyjewski.


